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PASKI  W E N T Y L A T O R O W E  do samochodów.  

NICI C U M O W E .

P Ł Ó T N A  G U M O W E  dla różnych celów.
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według własnych patentów.
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Echa gospodarcze
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Eugeniusz Kwiatkowski
Człowiek przyszłości polskiej

Pisać o Kwiatkowskim —  o człowieku, który 
stworzył Gdymę i tworzy (J. O. P. —  niełatwe to za
danie. Przede wszystkim dlatego, że ooejmuje te
mat o skali niezwykle rozpiętej: inżynier, żomierz, 
ekonomista, skarb owiec, 'myśliciel, pisarz i mówca, 
Wielokrotny mimster, wicepremier, autor prac na
ukowych, pionier, torujący ku przyszłej Polsce dro
gę coraz okaza Iszą, coraz tłumniej uczęszczaną —  
ctoDrawdy, niewiadomo, co wybrać, o czym rozwo
dzie s.ę, a co pobieżnie strescić Po namyśle, po
wstał podtytuł: człowiek przyszłości. Bowiem naj
silniej do nas przemawia, najskuteczniej łączy, naj
bardziej interesuje Kwiatkowski —  pionier, twórca 
Nowej Polski...

Następną trudność stanowi samo podejście do 
pisania o panu wicepremierze, a to ze względu na 
skromność tego człowieka czynu, który nietyiko nie 
podsuwa się pod pióro, jak wielu polityków, kulty
wujących swoją popularność na kształt gwiazd fil
mowych, lecz, przeciwnie, stawia pomiędzy sobą a 
prasą mur zastrzeżeń.

★
Zacznijmy od życiorysu. Eugeniusz Kwiatków 

ski przyszedł na świat w  Krakowie, w  r. 1888, liczy 
więc obecnie lat 50.

Po ukończeniu politechniki we Lwowie i w Mo
nachium, w latach 1912 i 1913 pracuje młody in
żynier w fabrykach polskich. Wybucha wojna: w r. 
1916 Kwiatkowski wstępuje do legionów, czynnie, 
naprzód, jako żołnierz, a później jako działacz pań
stwowy, współpracując z największym w dziejach 
Polski rządcą dusz: Józefem Piłsudskim.

W  r. 1923 został Kwiatkowski dyrektorem fa
bryki Związków Azotowych w Chorzowie, razem z 
prof. Ignacym Mościckim przyczyniając się do ro
zwoju tej olbrzymiej wytwórni.

Mi mowany w r. 1926 ministrem Przemysłu i 
Handlu, pozostaje na tej placówce do grudnia 1930 
roku, dając impuls rozwojowi polskiej floty handlo 
wej i budowie portu w Gdyni.

Od 13 października 1935 r., jako minister Skar
bu, równoważy nasz budżet i wprowadza przykład
ny ład w urzędach, stykając się bezpośrednio z płat
nikiem

Buaowa Gdyni zrobiła go sławnym, organizacja 
Centralnego Okręgu Przemysłowego stawia go 
wśród najpopularniejszych w Polsce mężów stanu i 
ludzi czynu. iNiedawua —  druga z rzęau —  mowa w 
Katowieacn, roziegiszy się giosnym ecnem w całym 
kraju, pozwaia dojrzeć w Kwiatkowskim rozjemc ę w 
naszycn swaracn wewnętrznycn, co jest oouaj naj- 
tiuumejszyin zadaniem w iroisce, guzie warchoistwo, 
zacietrzewienie i piemactwo polityczne było — i jest 
— prawdziwą plagą.

★
Z kolei wypada podać krótki zarys działalności 

naukowej i puoiicystycznej Eugeniusza Kwiatkow
skiego. Początki je j sięgają roku ly l9 , gdy miody 
inżynier, odpasawszy szaoię i zdjąwszy mundur le
gionisty, bystrym okiem chemika zmierzył „Użytecz
ność i znaczeme gospodarcze produktów suchej de
stylacji węgla kamiennego*1 (Warszawa, 1919). Na
stępnie zainteresowało go „Znaczeme gospodarcze 
gazu ziemnego w Poisce" (Vvarszawa, 192U). Dalej 
—  „Przemysi chemiczny, jego znaczeme i początki 
organizacji w Poisce-* (.Warszawa, 1921). Szerzej 
traktuje ten temat w pracy p. t . : „zagadnienie prze
mysłu chemicznego na tłe wielkiej wojny** (Warsza
wa, 1923).

Przechodząc do spraw coraz rozleglejszych i 
ważniejszych, wydaje Kwiatkowski w r. 3 928 prace 
p. t.: „Postęp gospuuarczy Polski**, która ukazuje się 
jednocześnie w wersji angielskiej, jako „The Pcono- 
mic Progress of Poland**.

Jeszcze raz powraca, do tego tematu w broszu
rze p. t . : „Polska gospodarcza w r. 1928“ i w pracy 
„Rekonstrukcja gospodarcza Polski** (Warszawa, 
1929).

Wmyśliwszy się, wgryzłszy się, że tak powiemy, 
w koleje losów Polski na tle rozwoju stosunków w 
pańs+wa.ch sąsiednich i innych, napisał Eugeniusz 
Kwiatkowski i wydał w  Krakowie w r. 1932 kapital
ne swoje dzieło — „Rzecz o Polsce przeszłej i obec 
nej“ pod tytułem —  jakże wymownym! —  „Dyspro- 
porcje“. Książka ta. wydana powtórnie w Warsza 
wie, powinna znaleźć się w  rękach każdego studenta, 
każdego działacza, każdego myślącego ooywatela. 
jako niezbedne kompendium do ziozumienia naszej 
rzeczywistości...
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Następne prace Kwiatkowskiego mają znacze

nie koniunkturalne. Są to mianowicie: „Kryzys
współczesny4.;- (Warszawa, 1935) ; „W walce z te
raźniejszością o lepszą przyszłość gospodarczą14 (W., 
1935); ..Walka o nową Polskę44 (W., 1936)

Najświeższym rozdziałem tej walki o nową Pol
skę jest chyba niedawna mowa w Katowicach, wy
dana w osobnej broszurze p. t . : „Przez zjednoczenie 
ku potężnej Polsce44 (W., 1938).

Proste zestawienie tych prac świadczy, jaką 
drogą poszła ewolucja myśli i zainteresowań obec
nego wicepremiera, by skierować sie w końcu ku ho
ryzontom przyszłości narodowej

★
Niepodobna, rzecz prosta, w ramach jednego 

artykułu zmieścić wszystko, co nasuwa pod pióro wi
dok tak świetnej i rozległej działalności. Poprzestać 
więc musimy na cytatach, może dorywczych, lecz 
znamiennych dla sposobu myślenia p. wicepremiera. 
Oto np. jego podejście do tak drażliwej i zadrażnio
nej sprawy Gdańska w .Dysproporcjach44:

,,,W Gdańsku —  czytamy —  wytworzył się stan 
chorobliwej psychozy narodowej. Myślą, z którą bu
dzi się i zasypia każdy prezydent W. Miasta, każdy 
senator, każdy polityk niemiecki, każdy urzędnik —  
jest obawa, czy w ciągu nocy lub dnia nie przybył 
tu jeden nowy Polak, czy nie będzie on kiedyś obwi
niony, że właśnie za jego przyczyną wzmocnił się ele
ment polski w Gdańsku.

Jest to oczywiście przesada patologiczna; tym 
nie mniej jednak uczucia te muszą być rozumiane 
przez nas, szczególnie przez nas, którzy w obronę 
naszego narodowego stanu posiadania wkładaliśmy 
tyle sentymentu i niemal religijnego uczucia4' 
(str. 175).

A  ol o podejście —  nie mniej wyrozumiałe i spo
kojne —  do innej arcydrażliwej kwestii —  żydow
skiej :

„Oto czytamy — skutki nadmiernego sku
pienia Żydów w Polsce: w stosunku do małych obro
tów handlowych w zubożałym społeczeństwie roz-

Z podróży
Malownicza jest ziemia sanocka. Szeroko rozło

żyła się na wyniosłościach Podkarpacia, przeglądając 
się w nurtach krętych rzek, chowając tajemnice mi
nionych wieków w głębinach jarów i na szczytach 
zalesionych gór. Leżąc, na uczęszczanym handlowym 
szlaku Polska— W ęgiy, ziemia sanocka mogła ongiś 
stanąć na odpowiednio wysokim poziomie. Tych dróg 
kupieckich i mieszkańców sanockich pilnowały bez
pieczeństwa gęsto tu osadzone zamki rycerskie

Wszystko to minęło. Dziś powiat Sanocki ma 
charakter wybitnie letniskowy, położony bowiem nad 
rzeką. Sanem i Osławą, obfituje w malownicze za
kątki i tereny turystyczne, jak znną tak i latem ścią 
gając liczne rzesze turystyczne.

Niestety, stan dróg stoi na przeszKodzie należy
tego wykorzystania tych cennych walorów.

Dużą też 1 roska gospodarza powiatu p. Starosty

ciągnął się zbyt długi i zbyt obfity łańcuch pośred
nictwa44 (str. 194).

Trudno krócej i trafniej scharakteryzować tak 
zawiłe zagadnienie!

Uzasadniony i trzeźwy optymizm p. wicepre
miera w walce o nową Polskę łatwo zrozunueć. za
stanowiwszy się nad takim jego zdaniem:

„Nie ten naród reprezentuje wyższe walory, 
który stabilizuje w bezruchu życie swe na wvsoKim 
szczytowym poziomie, ale ten, który wykazuje naj
większą dynamikę rozwoju, zdecydowany ruch ku 
górze, chocby jego punkt wyjściowy leżał bardzo 
nisko.44

A  oto, jak powstawał w myśli p. wicepremiera 
zarys C. O P.-u:

„Istnieje wielkie, nieodseparowane murem cel
nym ani prohibicją Państwo -— Polsna B. t. j. woje
wództwa centralne i wschodnie. Ono musi być zdo
byte przez wytwórczość przemysłową Polski Zachod
niej, ono pragnie wzajemnej wymiany towarowej, 
ono musi uczestniczyć i w kredytach budowlanych i 
w inwestycjach państwowych i w pomocy ekspor
towej.44

I  wreszcie to konkluzyjne programowe zało
żenie :

.,W przeszłości naszej umieliśmy nieraz walczyć 
po bohatersku —  wbrew przewadze liczny i techmki 
—  o nasze wyzwolenie polityczne. Mobilizujmy dziś 
ten sam wysiłek w imię naszej wolności i niepodle 
głości gospodarczej.44

To wekslowanie energii i woli narodu z toru 
walki zbrojnej na tor piacy twórczej stanowi zasad
niczy rys działalności Eugeniusza Kwiatkowskiego. 
Solidaryzuje się z nią chyba każdy, chocby dokład
nie nie przemyślał je j znaczenia. Jedno tylko musi
my dodać: żeby wszystkie żywotne siły narodu mo
gły się w tym dziele zespolić, należy metylko puścic 
w niepamięć dawne swary i spory, ale i dać bodaj 
moralną satysfakcję ludziom, którzy niesłusznie 
ucierpieli w okresie rugów w ciągu ostatniego dzie
sięciolecia.

L. BRUN

po Polsce
Wojciecha Buciora jest zdobycie funduszów na bu
dowę i konserwację dróg.

Turystyka i ruch letniskowy ma o tyle duże zna
czenie, że ludność powiatu, to przeważnie drobni rol
nicy. Racjonalnie też przeprowadzona akcja propa
gandowa może przyczynić się do większego zwiedza ■ 
aia tych okolic, podnosząc zarazem zasobność ma
terialną miejscowej ludności. Wprawdzie bowiem ak
cja scaleniowa w partiach zwłaszcza górskich rozwi
ja się bardzo pomyślnie, dzięki uświadomieniu lud
ności przez Komisarza Ziemsaiego i nowiatowych 
instruktorów rolnych, lecz sama komasacja nie mo
że utrzymać drobnego rolnika, który zmuszony jest 
szul ać pracy i zarobku poza swym gospodarstwem. 
Z tego też powodu pomimo znakomitego rozwoju 
miejscowego przemysłu, przemysł ten nie jest w sta
nie zatrudnić wszystkich poszukujących pracy. Stad
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zagadnienie bezrobocia w pow. sanockim jest stale 
aktualne i najmniejsze wahanie w zatrudnieniu w 
przemyśle odbija się niekorzystnie w tym względzie.

Zarząd miejski w miarę swoich możliwości pro
wadzi roboty wodociągowo - kanalizacyjne i porząd
kuje w sposób widoczny zewnętrzny wygląd miasta. 
co się odbywa przy finansowym poparciu Funduszu 
Pracy.

Dzięki stałemu rozwojowi fabryk „Zieleniew
ski", jak również nowopowstałych fabryk wyrobów 
gumowych i akumulatorów, Sanok staje się ważnym 
ośrodkiem przemysłowym, zwłaszcza, że teren ten 
został włączony do C. O. P  .

Rozwój pi zemysłu wpływa w dużym stopniu na 
podniesienie kulturalne miasta i powiatu, co uze
wnętrznia s’0 nie tylko w ruchu budowlanym i w y
glądzie osiedli, lecz także powoduje powstanie i stały 
rozwój szeregu placówek kulturalno - społecznych.

Tak więc istnieją tu od dawna. Zw. Legionistów 
(prezes płk Zygmunt Csadek), Oficerów rezerwy 
(prezes P<etruk'ewicz), Podoficerów rezerwy (pre
zes Stanisław Chvtłal, Oficerów w stanie spoczyn
ku (prezes płk Gilewicz), Obrońców Podkarpacia 
(prezes M. Słuszkiewicz), b. ochotników Armii Pol
skiej we Francji (prezes Gustaw Słuszkiewicz), bar
dzo silny Związek Strzelecki (prezes płk Csadek), 
wysuwający s!ę swą pracą snołeczną na czołowe miej
sce. Sokół, T, S. L., Dom Żołnierza Polskiego (pre
zes płk Styrcula), Związek Inwalidów Wojennych 
(prezes Adolf Robak), Związek pracy obywatelskiej 
kobiet (prezes maiorowa Tumidaiska), Rodzina 
wojskowa (prezes płk. Csadekowa), Rodzina policyj
na (prezes p. komisarzowa Jakubowiczowa), szereg 
organizacji charytatywnych, utrzymujących ochron
ki, dożywiających bezrobotnych, dzieci szkolne i sze
reg mnych, jak: Tow popierania budowy szkół po
wszechnych (inspektor Bastkowicz). Okręgowe Tow. 
Rolnicze (p. Słonecki).

Jednym z ciekawszych i więcej znamiennych 
przejawów życia kulturalnego powiatu, jest założo
ne niedawno przez d-ra Bolesława Skwarczyńskiego 
Muzeum Ziemi Sanockiej, będące chlubą mieszkań
ców tej ziemi, każdy niemal obywatel poczuwa się 
do opiekowania r.:m. Muzeum Ziemi Sanockiej mie
ści się w historycznym, nieco zaniedbanym zamku 
Sanockim, pamiętającym ponoć Kazimierza Wielkie
go. Zbiory Muzeum posiadają bardzo bogaty dz’ał 
dokumentów historycznych, poczynając od króla 
chłopków, dział etnograf iczn\ zawiera najbogatszy 
w  Polsce zbiór ludowych strojów łemkowskich, rzeź
by i sztukę kościelną, kolekcje broni itd.

Prace kulturalno - oświatowe na terenie powiatu 
stworzyły dobry grunt dla rozwoju idei Obozu Zje
dnoczenia Narodowego nietylko wśród inteligencji.

lecz również wśród rzesz pracujących i ludności wiej
skiej.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, iż pierwsze Ko
ło w powiecie O. Z. N. (prezes Boi. Skwarczyński) 
powstało w zakładach przemysłowych „Sanok" S. A. 
z inicjatywy naczelnego ich dyrektora, d-ra Oskara 
Szmidta.

Jeszcze w r. 1931 przemysł w Sanoku znajdo
wał się w trudnych warunkach, albowiem jedyna 
wówczas fabryka wagonów „Zieleniewski" przeży
wała ostry kryzys, zatrudniając dorywczo zaledwie 
180 pracowników z dawnej ilości 2.000. \v  tym nie
korzystnym okresie dr Oskar Szmidt zakłada fabry 
kę wyrobów gumowych w Sanoku, wyznaczając ja 
ko główny cel wytwarzanie takich artykułów które 
dotychczas w kraju produkowane nie były, lub w 
ilości niedostatecznej. Ta racjonalna inicjatywa po 
zwoliła twórcy nie tylko utrzymać, lecz i rozwijać 
prudukcję fabryki, w momencie, gdy inne pokrewne 
zakłady przemysłu gumowego upadały, względnie 
ograniczały produkcję.

Dzięki tym założeniom zakłady Sanockie mogą 
się pochlubić rekordowym rozwojem, wpiywając do
datnio na ograniczenie importu i wzmacniając po
tencjał gospodarczy kraju przyczyniają się do pod
niesienia jego obronności. Zmniejszenie znów bezro
bocia na tym terenie dało uspokojenie, w momen
cie najbardziej krytycznym

Pracownicy zakładów sanockich, obok pracy za
wodowej, biorą czynny udział w pracach społecznych. 
Na terenie fabryk istnieją oddziały wszystkich bar
dziej znanych organizacji społecznych. Ponadto po
radnia dla matek i niemowląt założona i prowadzo
na przez p. dvrektorową Martę Szmidtową, czynna 
jest nietylko dla pracownic fabryki, lecz także i dla 
ogółu mieszkańców.

St. Z.

Jeżeli chcesz się szyb
ko i łatwo ogoJić kup

ZiydrttniuJ M fUt ' ,1(( r,r 
j  ' mydle dc yoUttit*

M a g i s t e r  W. KASPRZYCKI
W A R S Z A W A  U t . PI US A  XI 30

Chorzy leczcie sie w kraju!
Silniejsza i skuieczniejsza w  działaniu niż podobne środki zagraniczne, jest nasza 
SÓL MORSZYŃSKA lub GORZKA W ODA MORSZYŃSKA. Stosuje się w  niedomaga- 
niach żołądka przy zaparciu stolca i cierpieniach wątroby. Żądać w apt. i skł apl.
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Wojna a ekonomia
Profesor R. Rybarski w „Ku

rierze Warszawskim", z dn. 22. 
października b. r„  przeprowadza 
ciekawe rozważania na temat gos
podarki wojennej, w  artykule p. t. 

► *,'Wojna a ekonomia":
Gdy w  1914 r. wybuchła w ielka wojna 

europejska, w  w iększości przypadków  
przew idywano krótk ie  je j trwanie. L i 
czono ją  na m iesiące; lic zy li tak  zarów 
no wojskowi, po litycy  jak  i ekonomiści. 
Co do tych ostatnich, to przekonanie o 
krótkotrw ałości w o jny  nie było bynaj 
mniej powszechne. W a rto  przypomnieć 
słowa, wypow iedziane w  pierwszych 
dniach w o jny  przez starego liberalnego 
ekonomistę francuskiego, Paul Leroy  - 
Beaulieu, że wojna potrw a conajmnie1 
przez tr zy  lata.

N iew ątp liw ie  jednak, gdy  się chce 
przew idyw ać długość w o jny  na podsta
w ie ustalonych k ryteriów  finansowo- 
ekonomicznych w iele przem aw ia za 
tym, że w ielk ie w o jn y  nie powinny 
trw ać zbyt długo. B ierze się bowiem 
pod uwagę ogrom ne w ydatk i, które 
przenoszą parokrotnie lub w ielokrotn ie 
norm alny budżet państwa. Następnie 
uwzględnia się m ożliwości kredytowe, 
które się kurczą w  czasie wojny. W re 
szcie bierze się pod uwagę ruinę pienią
dza, przyjm ując, że ta  ruina, że zalew 
bezwartościow ych papierków, drukowa
nych w  przyśpieszonym  tempie, je s t 
również czynnikiem , skracającym  trw a
nie wojny.

Ten rachuneR finansowy może być 
zupełnie poprawny, ale tkw i w nim je 
den błąd. Przypuszcza się, że prow adze
nie w o jny  w ym aga  praw idłow ego funk
cjonowania całego mechanizmu budże
tow ego i p ieniężno-kredytowego na je 
go  dotychczasowych podstawach. P r z y j
muje się, że musi funkcjonować zw y 
czajny obrót wym ienny. A  tymczasem , 
ja k  już udowodniło doświadczenie ostat

niej wojny, cały ten system  może się 
znaleźć w  gruzach, a  m imo to może 
trwać wojna z całą uporczywością.

Jeżeli się chce przew idzieć trw an ie 
wojny, trzeba zm ienić założenie obra
chunku. Zam iast kryterium  pieniężne
go, trzeba w ziąć za podstawę k ry te 
rium ilości i jakości dóbr m aterialnych 
i oczyw iście siły ludzkiej, k tóra dla pro
wadzących wojnę jest również „m ate 
ria łem " wojennym. N ie rozstrzygn ie 
stan budżetu w alu ty  i kredytu, lecz 
człow iek i towar, k tó iym  ten człow iek 
rozporządza.

Gospodarka wojenna zasadza się na 
podporządkowaniu w szystkich zasobów, 
żyw ych i m artwych, celem prowadzenia 
wojny. Z początku taka gospodarka 
zasadzała się na nałożeniu większych 
ciężarów  na ludność, na dostosowaniu 
pryw atnej produkcji do celów  w ojen 
nych, na kontroli nad całym  gospodar
stwem. A le  gdy  za jdzie tego potrzeba, 
gospodarka wojenna niczym  się nie krę
puje, zabiera wszystko. Tak ie państwo, 
prowadzące „ in tegra lną " wojnę, p rzy 
pomina jakieś olbrzym ie gospodarstwo 
naturalne, pozostające pod jednolitym  
kierownictwem . Od w oli tego k ierow ni
ctw a za leży  rozdział do-modu społecz
nego, m ożliwość zs.spokrijema różnych 
potrzeb i ich hierarchia, stan m ajątku 
narodowego.

N ieraz przytaczało się ten argum ent 
przeciw  zbyt długiemu trwaniu w o jny; 
czym  państwo będzie płacić za to  w szy
stko, co zużyw a na wojnie. O tóż ta 
kwestia, czym  się zapłaci, istnieje ty l
ko w  stosunku do państw obcych, nie 
pozostających pod władzą państwa, pro 
wadzącego wojnę, tym  trzeba płacić i 
to dobrze płacić. Natom iast na zew 
nątrz, jeś li istn ieje dany towar, to się 
go zabiera na cele wojenne, a kwestia 
zap łaty  jest już c u r a p o s t er i o r. 
P łac i się zdewaluowanym  pieniądzem, 
pożyczkam i państwowymi, a dopiero po

wojnie w yp ływ a w  caiej rozciągłości 
sprawa likw idacji finansowych je j skut
ków.

A  w ięc trwanie w o jny  (z  punktu w i
dzenia ekonom icznego) zależy od tego, 
czy  się rozporządza dostatecznie ob fi
tą siłą ludzką, zdolną zastąpić siły już 
zużyte, dalej dostateczną ilością żyw 
ności i wszelkich surowców, potrzeb
nych na prowadzenie wojny. Produkcja 
wojenna polega na tym  hy nic w y tw a
rzać niczego, co niema bezpośredniego 
lub pośredniego znaczenia dla celów 
wojennych, a dostosować do nich całą 
gospodarkę. Zaniedbuje się przede w szy
stkim  odnowienie zużytego kapitału 
rzeczowego, czyli poprostu zjada ten 
kapitał. N ie  am ortyzu je się urządzeń 
fabrycznych, o ile nie służą one w y tw a 
rzaniu m ateriału wojennego, nie remon
tuje budynków, nie napraw ia dróg, poz
bawionych strategicznego znaczenia, 
zaniedbuje rolnictwo, o ile to zaniedba
nie nie odbija się bezpośrednio na pro
wadzeniu wojny. I  tym  właśnie, że przez 
długie lata można zjadać kapitał, tłó- 
m aczy się w  części długotrwałość w o
jen.

0  ile dane państwo rozporządza ca
łym  m ateriałem  wojennym  u siebie, jest 
samostarczalne, sprawa jest względnie 
prosta. A le  te j samostarczalności nikt 
nie osiągnął. N a jw iększe nawet potęgi 
nie m ogą się obejść bez surowców, spro
wadzanych z dalekich kra jów . Czasa
mi istotne znaczenie ma także i dowóz 
środków żywności. O ile się nie o trzy 
ma tych rzeczy  od sojusznika, trzeba 
płacić za te m ateriały. Do tego potrze
bne jest złoto. I  czasam i wyczerpanie 
się tej możności płatniczej, co pociąg? 
za sobą brak m ateria łów  niezbędnych 
do prowadzenia wojny, zb liża je j ko
niec.

1 gdy  m amy na m yśli np. wojnę eu
ropejską, trzeba o tym  pamiętać, że Eu
ropa jest dość uboga w różne surowce, 
potrzebne do prowadzenia w ojny i że 
w iele państw  nie potra fi się wyżyw ić, 
gdy  w ojna będzie się długo przew leka
ła, bo ta  w ojna musi pociągnąć za sobą 
zaniedbanie rolnictwa.

Oczyw iście rozm aite czynniki wcho
dzą tu w  rachuuę. N ie można np. lekce
w ażyć p ierw iastka w ytrzym ałości psy
chicznej w oju jących narodów. W ojna 
m oże“ ,się skończyć rychlej, zanim  w y 
czerpią się rezerw y  ludzkie i zasoby 
materialne pokonanego kraju. A le  przy- 
jąw szy  przypuszczenie, że wojna niw do
prowadzi dość rychło do stra tegicz
nych rozstrzygn ięć, a  przeobrazi się na 
wojnę wyczerpan ia (d ‘usure, jako mó- 
v rili F ran cuzi), na dłuższą m etę ten bę
dzie m iał przewagę, ten utrzym a się na 
morzach, k to będzie panował nad zaso
bam i innych części świata.

Pod tym  względem  nic się nie zm ie
niło od czasu ostatniej w ie lk ie j wojny.
I to właśnie każe dać w yra z przekona
niu, że nowa wojna, k tórej św iat unik
nął szczęśliw ie, ale k tóra złow rogo przez 
szereg dni zw isała nad światem  mo
głaby była też potrwać dość długo.

Prot. R. R YB A R SK I

Slask Zaolzańsk wrócił do Polski
Przyłączenie Śląska Zaolzańskie- 

go do Polski dało okazję „Polsce 
Gospodarczej" w  n-rze 41. z dn. 8. 
października b. r. do następują
cych uwag:

Dzień 1. października roku 1938 na 
długie czasy zostanie pam iętną datą w 
świadomości i tradyc ji Narodu Polsk ie
go: z tą  datą na zawsze zw iązane zosta
nie p izyłączen ie do odrodzonego Pań 
stw a Polsk iego siąska Zaolzańskiego. 
k tóry  w  ciągu dwuidziestu la t pozosta
w ał w  obrębie państwowości czeskiej, 
poza kordonem sw ojej M acierzy. W  dniu
1. października spraw iedliwości dzie jo
w ej stało się zadość.

W  dniu tym  cały Naród, świadom y 
swej w o li i swego przeznaczenia, z je 
dnoczył się z  ufnością około osoby P re 
zydenta Rzp lite j, P ro f. Mościckiego, o- 
raz N aczelnego W odza A rm ii Polsk iej 
M arszałka śm ig łego  - Rydza, będąc go 

towym do najw yższych  ofiar, gdyby pa
dło słowo —  rozkaz W odza. Lecz z je 
dnoczona wola Narodu sprawiła, że 
dzień, k tóry  m iał się stać dniem o fia 
ry, stał się dniem bezkrw aw ego zw yc ię 
stwa, stał się dniem, w ieńczącym  linię 
po lityk i zagranicznej M inistra Józefa 
Becka.

Pism o nasze nie jest powołane do za 
bierania głosu w  sprawach politycz
nych, d latego też, dając ty lko w yraz 
w ie lk ie j naszej radości, pragniem y pod
kreślić, że w raz z ludem zaolzańskim  
w raca ją  do Polsk i i w ielk ie bogactwa 
gospodarcze, jak ; kopalnie znakom itego 
węgla, koksownie, huty oraz wartościo
we w arszta ty  przem ysłu przetwórczego, 
które muszą się z całością gospodarczą 
Polsk i zespolić i uderzyć w  jeden rytm  
ku pożytkow i Państwa.

P raca  nad tym  zagadnieniem  stanowić 
musi najbliższy etap w ysiłków  Rządu i 
całego społeczeństw?



O współpracę gospodarcza Polski i Węgier
Na temat współpracy gospodar

czej polsko - węgierskiej zamieści! 
artykuł dyrektor Izby handlowej 
polsko - węgierskiej p. Wacław 
Kozłowski w „Polsce Jutrzejszej 
Gospodarczej" z dn. 18 paździer
nika b. r.:

Można przypuszczać, że gorączka 
przem ian politycznych w  Europie środ
kowej ma się na razie ku końcowi, jak 
kolw iek nasilenie je j może się wzmóc 
jeszcze przy ostatecznym  wykreślaniu 
nowych granic. Doniosłe te przem iany 
znajdą niechybnie swoje odbicie w s fe
rze m iędzypaństwowych stosunków go 
spodarczych. Odnosi się to także do sto
sunków polsko -- węgierskich, dobrze 
więc będzie uzm ysłowić sobie niektóre 
przynajm niej m ożliwości w  dziedzinie 
gospodarczej, w yp ływ ającej z nowej 
sytuacji politycznej, w jak ie j obydwa 
państwa teraz się znajdą.

Dotychczasowa współpraca gospodar
cza polsko - węgierska jest niezm iernie 
mało rozbudowana zw ażyw szy na ser
deczne i zadawnione stosunki po litycz
ne i kulturalne m iędzy obydwu naro
dami. W ystarczy  wskazać, że w  cało
ści handlu zagranicznego Polsk i udział 
W ęg ier  nie przekracza l°/o. Przyczyn  
tego zjaw iska było dotychczas wiele. 
Jako jedna z poważniejszych w ym ie
nić należy konieczność tranzytu  przez 
Czecho-Słowację. T ran zy t ten mimo 
istnienia ta ry fy  zw iązkow ej polsko-wę
g iersk iej opartej na porozumieniu z 
Czecho-Słowacją, nie zawsze dawał do
statecznie korzystne możliwości han
dlowe, tym  bardziej, że większość pol
skiego wywozu do W ęg ier  to artyku ły 
surowcowe, których cena jest w dużym 
stopniu zależna od kosztów  transpor- 
iU. W arto  tu przypom nieć transporty 
węgla polskiego, k tóre przed dwoma la
ty  w ędrow ały  ze Śląska koleją do 
Gdyni, stąd morzem  naokoło Europy, 
aby przez M orze Czarne i Dunaj do 
trzeć do Budapesztu. M im o jednak 
i dn iejącej bariery, jaką tw o rz j dotąd 
Czecho-Słuwacja dla obrotu tow arow e
go  polsko - w ęgierskiego, tak Polska 
jak W ęg ry  czyniły w  latach ostatnich 
ustawiczne wysiłk i w  kierunku rozsze
rzenia wzajem nych stosunków gospo 
darczych, co ujawniło się zarówno w 
rosnących stale cyfrach obrotów  han
dlowych jak  również w  rozm iarach 
Lianzytu w ęgiersk iego przez Polskę. 
W praw dzie ostatnie tygodnie przyn io
sły zupełne zam knięcie gran ic czecho
słowackich dla przewozu tow arów  m ię
dzy Polską i W ęgram i, drogą zaś okrę
żną przew óz się nie opłaca, nie w yw o 
łało jednak to zjaw isko szczególnego 
niepokoju s fer handh wych, rozumiane 
jes t bowiem jako wybitnie przejściowe. 
Zdrow y instynkt narodu węgierskiego, 
który w ykazu je niezłomną v olę w | - 
żeniu do ustalenia wspólnej gran icy  z 
Polską, znajduje swoje uzasadnienie 
n iotylko w  przesłankach politycznych, 
lecz w  takim  samym stopniu i gospo
darczych W ę g ry  eksportują duże ilo
ści produktów rolnych na rynki półno
cno - europejskie, skąd sprowadzają 
wzamia.n szereg cennych surowców. 
Obroty W ęg ier  ze Skandynawią, k ra ja
mi bałtyck im i i A n g lią  wyniosły w  r.

1937 w w yw ozie 92 mil. zł, a w  przy
wozie 47 mil. zł. N ajk rótsze dla W ę 
g ier połączenie kolejowe z portam i 
północnej Europy prowadzi Tló Gdyni i 
Gdańska. W nioski same się nasuwają.' 
R ealizacja ich nie będzie trudna, je j i i  
dojdzie istotnie do utworzenia wspólnej 
gran icy polsko - węgier skiej. Tak  samo 
w  dziedzinie wym iany tow arow ej pol
sko - w ęgiersk iej obustronna polityka, 
nie będąc krępowaną żadnym i zewnę
trznym i przeszkodami, doprowadzi nie
chybnie do wzm ożenia obrotów. Będzie 
tego w ym agała bardziej niż k iedykol
w iek obustronna lac ja  (stanu.

Z kolei trzeba sobie zadać pytanie, 
jak ie tow ary  w  zm ienionych warun
kach będą przedm iotem  handlu m iędzy 
Polską i W ęg lam i. O tóż rozszerzenia 
listy tow arów  eksportowych z Polski 
oczekiwać nie należy, a jeśli nawet, to 
raczej dla artyku łów  o drugorzędnym 
znaczeniu. Natom iast powinien wzróść 
wydatnie w yw óz polskiego węgla i 
drzewa, parafiny, tkanin, cynku i m a
szyn różnego rodzaju, zw łaszcza ma
szyn włókienniczych, w ięc artyku łów  i 
dotąd eksportowanych do W ęgier. P rze 
de wszystkim  jednak węgiel, k tórego 
W ęg ry  sprowadzają dotychi 3&ś za su
mę około 18 mil. zł rocznie, ma duże 
szanse zbytu. N iem ałe zapewne zna
czenie będzie m iał tu antracyt ze Ślą
ska Zaolzańskiegu. W yw óz drugiego 
najważniejszego artykułu, drzewa, bę
dzie zależny w pewnym  stopniu od 
ukształtowania się nowej gran icy w ę
giersk iej. Gdyby W ęgry  otrzym ały  za
lesione obszary Rusi Podkarpackiej, 
W ówczas dotycłiczasowy ich przywóz 
uizewa, w yraża jący  się cy frą  ca. 70 
mil. zł. rocznie, nie zw iększy się, ale i 
nie spadnie, nie zapom inajm y bowiem, 
że przypadające W ęgrom  i’ównocześnie 
ziem ie etnograficzn ie w ęgiersk ie są tak 
samo pozbawione lasów jak i tereny 
objęte granicam i W ęg ier  dotychczaso
wych. W  wypadku zaś otrzym ania ty l
ko obszarów etnograficznych będą Wę- 
g i y  tym  bardziej odbioi cami drzewa pol
skiego. Czechy bowiem, nie m ając już 
teraz lasów sudeckich i śląskich, będą

W  „Gospodarce Narodowej" z 
dn. 1. października 1938 r. p. A. 
Wolmar kreśli następujące intere
sujące uwagi w artykule p. t. „P la
nowanie i psychologia":

Jest już tak, że sprawy i pojęcia naj
bardziej dyskutowane —  są istotnie, 
najmniej znane i zrozumiale. N a  przy 
kład pojęcie planowania gospodarcze
go. P rzy ję ło  się zarćwno w  naszej li
teraturze jak  i publicystyce gospodar
czej, jak  —  co o w iele gorsze v.
praktycznym  działaniu, identyfikow ać 
planowanie gospodarcze z manipulacja 
w materii, cyfrach, przestrzeni i ew. 
deszcze w  czasie. P rzez planowanie go 
spodarcze rozum ie się praw ie w y łącz
nie organ izację produkcji, inwestycyj. 
rozdziału czy  przydziału towarów Biu
ra planowania w dziera ją  się w  zakresy 
zagadnień branżowych, starają się

zapewne czerpać d izew o ze Słowaczyz- 
ny i Rusi. W  ten w ięc sposób stałyby 

'się W ęg ry  poważnym i odbiorcami drze- 
,wa polskiego, które pod w zględem  ja 
kości przew yższa wybitnie drzewo po
chodzenia bałkańskiego. Tak  jednak 
lub inaczej dotychczasowa, skromna 
bardzo cyfra  polskiego eksportu drze
wa do W ęg ier  wzrośnie.

Co się tyczy importu polskiego, to 
wzrośnie on zapewne tak samo pod 
w zględem  objętości, jak  również ja 
kości, gdyż m ogą tu odegrać poważną 
rolę. towary, sprowadzane dotąd przez 
Polskę z Czechosłowacji, więc gliny sr - 
cjalne, wyroby chemiczne w yroby ka- 
m ieniaiskie, celuloza. Głównymi jednak 
artykułam i importu pozostaną w||i2 g  
skie produkty rolne, niehodowane w 
Polsce lub hodowane w  małych iloś
ciach (jes t tego kilkanaście pozyc ji), 
poza tym  wina, skóry surowe, różne w y 
roby chemiczne i maszyny. W  pewnyi, 
stopniu m<5zna się liczyć także z im 
portem  rudy zelaznej i bauksytu.

Całość stosunków handlowych pol
sko-węgierskich będzie zapewne w krót 
ce przedm iotem  specjalnych rozmów 
m iędzy -obydwoma rządami. I  dopiero 
po ukończeniu tych rozm ów będzie 
nożna wysnuć Wnioski bardziej szcze
gółowe.

Kończąc powyższe uwagi, nie spo
sób nie podkreślić w ie lk ie j ladości, ja 
ką ) okazują polskie s fery  gospodarcze 
z racji zb liża jącego się ostatecznego 
rozwiązania, w zasadzie zciecydowane.- 
go, spraw y zwrotu  przez Czeoho-Sło 
wację terytoriów  węgierskich. W yzw o
lenie W ęgrów  będzie spełnieniem co
dziennej m odlitwy całego narodu w ę
gierskiego, k tóry  przy swej rycerskości 
nie m iał nigdy żadnych istotnych nie
porozumień z Polską. Przeciwnie, w 
czasach dla Polski najcięższych, więc 
w okresie niewoli, składał nam wzru
sza jące  dowody w ierności i oddania. 
Słusznym więc będzie dalsze zacieśnie
nie istn iejących w ięzów  p rzy jaźn i —  
teu:az, kiedy obydwa państwa niepodle
głe rosną w  znaczenie i sile.

W A C Ł A W  K O ZŁO W SK I

ewentualnie pro jektam i swym i korygo
wać to co w  danej branży istnieje, sta
rają się co na jw yżej inspirować to co 
w danej branży ma istnieć. Cała dzia
łalność planowania gospodarczego zre
dukowała się do przyjm owania postawy 
sztabowców, pochylonych nad mapami 
zagadnień często jednostronnie w yk re
ślonych — bez wnikania w  jeden z na j
istotniejszych czynników  wszelkiej 
twórczości ludzkiej; czynnik psycholo
g iczny . Tym czasem  jeśli się chce, bj 
ludzie stw orzy li pewne fakty, trzeba w 
p ierwszym  rzędzie w ypracow ać m eto
dę psychologicznego oddziaływania na 
nich.

Przyznać musimy, że zrozumienie dla 
problemu „planowania psychologiczne
g o " istnieje w  niektórych zbiorowiskach 
posługujących się metodą planowania, 
—  obojętne czy  zrozumienie to nazw ie
my :świadomym czy też nieświadomym. 
Planowanie rosyjskie, najbardziej zna

Planowanie i psychologia
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ne nam z program u piatiletki, w y tw o
rzyło —  bo w y tw orzyć  musiało —  ruch 
psychiczny zw any stacha now szezyzrą , 
nastawiło psychikę mas na rekordy ilo 
ściowe i  czasowe w  produkcji. (P ro 
gram  pięcioletni w  czterech la ta ch ). 
Odmienny jest kierunek planowania 
psychicznego w  gospodarce kierowanej 
niem ieckiej. Tu szło o w ytw orzen ie ta 
k iego stanu w  ekonomice narodowej, w  
k tórym  e fek ty  indywidualnych in tere
sów gospodarczych m iały przez regu la
cję państwową służyć określonym celom 
planu ogólna - gospodarczego. Można 
to było uzyskać nie przez generalny 
w yścig  ilościow y w  produkcji, lecz przez 
nie m niej intensywny w yścig  w  kierun
ku w yrzekan ia  się zarówno przez prze
m ysłowca jak  i przez przeciętnego oby
watela, m ożliwości użytkowania. K ieru 
nek planowania w  psychice niem ieckiej 
posłużył się, rzecz oczywista, m etoda
m i przymusu tam, gdzie szło o rychłe 
spowodowanie przesunięć w  dyspozycji 
kapitałów  i w  możności ich inwesto
wania nie na cele pryw atno - przem y
słowe, lecz publiczne. A le  planowanie 
psychiczne w  N iem czech m iało na celu 
wysunięcie na p ierwsze m iejsce tych 
właśnie inw estycji gospodarczych, k tó 
re planistom  niemieckim w ydaw ały 
się być pierwszorzędne, i nastawienie 
psychiki ludzkiej na wyrzeczen ie się 
tych e fek tów  i te j użyteczności, jakie 
by im dawać m ogły  inw estycje z oso
bistych punktów w idzenia potrzebniej
sze. Reprezentatyw nym  przykładem  m o
że być problem  inw estycji autom obilo
wych. Starano się uczynić samochód in
w estycją  najpospolitszą i na jprzystęp
niejszą dla każdego człow ieka o docho
dzie średnim. A le  już użytkow anie sa
mochodu, już czerpanie bezpośrednich 
korzyści z te j inw estyc ji potrzebnej 
państwu —  m iało być i stało się o w ie
le trudniejsze. N a  oliw ę i na benzynę 
N iem cy nałożyły wysokie cła. Dla 
ochrony buny podwyższono w  ostatnim 
czasie cła przywozow e, tak  iż  opony 
w  N iem czech są droższe niż gdziein- 
lziej. Sam pomysł ratalnej przedsprze
daży aut ludowych ,,K d f“ . jest ty lko 
potw ierdzeniem  tezy, iż strona psycho
logiczna gospodarczego p lanow an a nie
m ieckiego polega na stwarzaniu nasta
wień w yrzeczen ia się użytkowości bez 
pośredniej na rzecz użytkow ości p rzysz
łej.

N ie  m a planowania gospodarczego, 
które by m iało szanse rea lizac ji przez 
samo w yk reś^n ie  kolorowych linii przez 
najbardziej zręcznych kartogra fów . N ie  
ma gospodarki planowej, w  k tórej by 
sam pomysł technika w ystarczał do 
zrekonstruowania systemu gospodarki, 
szczególnie tam, gdzie wolna konkuren
c ja  um ożliw ia zastępowanie racjona l
ności technicznej, racjonalnością ko
mercjalną. transportową, kontygento- 
wą, czy  rentową. Pon iew aż planowość 
gospodarcza w ym aga  stw arzan ia nie 
ty lko pewnych dla gospodarki narodo
wej potrzebnych przedsiębiorstw, roz
woju pewnych dla gospodarki narodo
wej nieodzownych działów  przem ysłu i 
handlu, a także ich odpow iedniego roz
lokowania w przestrzeni —  planowanie 
gospodarcze musi w  swych metodach 
działania uwzględnić nie tv lko  is tn ie ć  
samych potrzeb i ich wyznaczanie, lecz 
również i warunki, które by rea lizację 
tych potrzeb um ożliw iły. P rzez  warun
k i takie rozumieć należy nie ty lko  środ

ki finansowe, nic ty lko m ożliwości na
tury tecnnicznej i technologicznej, t. j. 
nie ty lko warunki dane, ale i warunki, 
które powinny być stworzone. W śród 
takich właśnie warunków, których 
stworzenie dopiero daje podstawę dla 
wyplanowania i zrealizow ania potrzeb
nych zjaw isk  ekonomicznych, znajduje 
się nastawienie psychiczne podm iotów 
gospodarczych, planowanie psycholo
giczne.

C zy planowanie psychologiczne to 
ty lko to samo co propaganda? Otóż tak  
właśnie m yślą najliczn iejsi z pośród 
tych, k tórzy uważają, że już zrozum ie
li istotę planowań gospodarczych. A le  
planowanie psychologiczne to nie ty lko 
propaganda. To  także propaganda. P o 
służmy się przykładem . K ilkadziesią t 
la t temu przyszła w  N iem czech moda 
na ostrygi. P rzy ję ło  się, że w  restaura
cjach w ielkom iejsKich podawano go 
ściom porcje jednorodzajowe tj. tuzin 
ostryg, po cenach mniej w ięcej do sie
bie zbliżonych. P orc ja  ostryg  czy li ich 
tuzin kosztował, pow iedzm y trzy  m an 
ki. I  oto po jaw ił się w  Berlinie restau
rator o słynnym  swego czasu nazwis
ku, M oritz Kempiński, k tóry  w prow a
dził w  swej restauracji porcje ostryg o 
pOł marki tańsze niż wszędzie indziej. 
Porc je  jego  nosiły tak  jak  gdzieindziej 
nazwę „porcja-tuzina os tryg " —  z do
datkiem  —  składająca się z dziesięciu 
sztuk. Tuzin p. Kem pińskiego m iał ty l
ko 10 sztuk. U ta rg  w  restauracji K em 
pińskiego był tak  w ielk i, że właściciel 
restauracji i pomysłu dorobił się o lbrzy 
m iej fortuny. W  działaniu jego  było 
pewne planowanie gospodarcze z 
uwzględnieniem  w yraźnym  m om entów  
psychologicznych. T e  same m om enty 
psychologiczne uwzględnione zostały w  
polityce sprzedażnej brow arów  baw ar
skich, k iedy kilkanaście la t temu wpro
w adziły  w  rozsprzedaż zam iast ćw ierć-

W „Gospodarce N a r o d o w e j z  
cln. 11 października 1938 r. p. An
toni Tom, między innymi rzuca ta
kie uwagi:

żaden bodaj, najbardziej nawet entu
zjastyczny zwolennik po lityk i deflacyj- 
nej nie będzie chyba tw ierdził, że od ra
zu powoduje ona ożyw ien ie gospodar
cze. Jej sens polega ty lko na p rzygo to 
waniu takich warunków, k tóre —  zda 
niem deflacjon istów  —  same przez się 
zain icju ją zw yżkow ą fazę  koniunktu
ry. Za p ierwsze stadium uważa się o- 
siągnięcie rów now agi —  na niższym  po
ziomie t. j. p rzy  m niejszym  zatrudnie
niu i dochodzie społecznym.

Dewaluacja —  w  zasadzie —  posiadaj 
te „o żyw cze " właściwości. A rgu m enta
c ja  je j przeciw n ików  biegnie w ięc po 
innej zupełnie linii. Zw raca się m iano
w icie uwagę na tow arzyszące temu 
skutki ujemne, które —  ich zdaniem —  
całkowicie p rzew ażają szalę m ożliwych 
korzyści.

Skutki dewaluacji dla w ym iany m ię
dzynarodowej są dość jasne i od razu 
widoczne W  zasadzie niczym  się one nie

litrow ej porcji piwa, porcje o .1/5 1. Ta 
sama zresztą m etoda zastosowana zo 
stała przez w ie lk iego czarnoksiężnika 
planowania gospodarczego w  N iem 
czech, dra Schaehta, k tóry  zdążając do 
ograniczenia konsumeji artyku łów  p ier
wszej potrzeby ze w zględów  oszczędno
ści dew izow ych nie wydał żadnych spe
cjalnych zarządzeń ani nie wprowadził 
żadnych ograniczeń w  zbycie żywności, 
lecz poprostu z końcem 1936 r. skaso
wał w  niem ieckim  handlu detalicznym  
posługiwanie się funtem  m etrycznym . 
W prowadzono przym usowo i arbitralnie 
w handlu detalicznym  w agę k ilogram o
wą i gram owa. A  skutek tego?  W y 
robnik i kucharka, pani domu i je j słu
żąca przychodzą odtąd do sklepów z 
w iktuałami, by zakupić nie ćw iere fun
ta  masła czy ćw ierć funta kiełbasy, lecz 
100 gr. masła lub 100 gr. kiełbasy. Bc. 
nikomu chyba nie wpadnie na m yśl ku
pować 125 gr. (ćw ierć  funta ) kiszki 
wątrobianej. Ludzie zw yk li się posłu
g iw ać m iaram i zaokrąglonym i. N ie  w ia 
domo czy i jak  ściśle ob liczyli s ta tysty
cy dra. Schachta oszczędność konsum
e ji niem ieckiej, k tóra  w ynik ła na sku
tek ' skasowania funta a wprowadzenia 
odważników  k ilogram ow ych i gram o
wych do detalicznych sklepów niem iec
kich. A le  taka oszczędność n iewątpli
wie w niem ieckiej konsumeji nastąpiła.

Każde planowanie gospodarcze o ile 
ma aspiracje do istotnego zrea lizow a
nia go, musi uwzględniać elementy 
działające na nastawienie psychiczne. 
D latego to jednym  z głównych instru
m entów przy  wyznaczaniu planów gos
podarczych na m ałą czy na duża ska
lę, jest przygotow an ie psychologicznych 
podstaw, k tóre by um ożliw iały p rzy ję 
cie się tych planów. W  biurach plano
wania powinni obok kartogra fów  sie
dzieć psychologowie.

A D A M  W O LM A R

różnią od innych sposobów obniżenia 
poziomu cen. Chodzi jednak o to, że 
zm iana drogą dewaluacji jest szybka i 
powszechna, a przez to stosunkowo ła
tw o wykonać ją  można w  całości w  
tak im  momencie, k tóry z rozmaitych 
w zględów  będzie uznany za najbardziej 
kurzystny. W racam y w  ten sposób do 
zagadnienia poprzednio om ówionego: co 
wpływa na wzrost elastyczności popy
tu zagranicznego i k ra jow ego na tow a
ry  danego kraju.

Jednocześnie na rynku wewnętrznym  
dzieje się jeszcze coś innego. Obniżenie 
wszelkich cen i kosztów  powoduje 
wzrost płynności, jeś li jednocześnie nie 
prowadzi się restrykcy inej po lityk i kre
dytow o - pieniężnej. O tóż ta  dość o ry 
ginalna, stworzona przez życie (u nas 
obow iązu jąca) defin icja po lityk i defla- 
cyjnej —  jak  już pisałem w yże j nie 
przew iduje w łaściw ie drenowania ryn 
ku pieniężnego. Drenaż ten m otywuje 
się zw yk le  potrzebą dopasowania do o- 
bniżonych cen tow arów  m. in. surowców 
i innych dóbr produkcyjnych. N astępo  
je  równanie w dół. dno kryzysu coraz 
się oddala,

Poziom cen a dewaluacja
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Gospodarka surowcowa w Polsce —

Czym jest a czym
W n-rze 1. „Przekroju11, z wrze-' 

śnia b. r„ znajdujemy ciekawy ar
tykuł omawiający problem surow
cowy:

P iob lem at surowcowy jest w  chwili o- 
becpjej jednym  z najważniejszych za
gadnień polityk i gospodarczej naszego 
państwa. M oże nie jest w łaściwe w yra 
żenie „w  chwili obecnej" m ogło by ono 
nasunąć myśl, że ta właśnie chwila w y 
znacza temu problem atow i w  hierarchii 
zadań państwowych m iejsce tak  szcze
góln ie ważne. W  istocie zagadnienie su
rowców ciąży na naszej gospodarce od 
chwili powstania niepodległego pań
stwa; corocznie musimy płacić pań
stwom zagranicznym  haracz, idący w 
setki m ilionów złotych; corocznie w y 
zbyw am y się olbrzym ich kapitałów  dla 
saspokoienia bieżących potrzeb życia 
gospodarczego, skazując się na dotkliwe 
wyrzeczen ia we w zględzie rea lizacji 
tych celów, które w yraża  się w  popu
larne! form ułce „podciągnąć Polskę 
w zw yż".

Prob lem at surowcowy jest w ięc sta
ry, jak  nasze ubóstwo, ale podobnie jak  
ono znajdował się dotąd w łaściw ie poza 
obrębem konkretnych dążeń i zabiegów  
w kierunku jego  rozw iązania. Dopiero 
teraz zaczyna się oceniać jego  istotny 
ciężar gatunkow y; dopiero teraz wy- 
dźw iga go się do wysokości naczelnych 
problem atów polityk i gospodarczej pań
stwa, dopiero teraz szukałńsięe,właści
wych rozw iązań i w ytycza  zasadnicze 
linie polityk i surowcowej; dopiero teraz 
koncentruje się dyspozycję surowcową 
w  ręku państwa; dopiero teraz powołuje 
się organa państwowe i wyposaża ie w  
uprawnienia, niezbędne do osiągnięcia 
postawionych celów.

Pewnie, że na ożyw ien ie prac nad za
gadnieniem surowcowym  oddziałały 
przeważnie momenty, zw iązane z sytu- 
acią obecna. Powszechny w yścig  zbro
jeń postaw ił Polskę —  podobnie jak  in
ne kra je  —  w  obliczu konieczności za
pewnienia należytych warunków zaopa
trzenia w  surowce, bez czego zasada peł
nego pogotow ia obronnego nie m ogła
by być urzeczyw istniona w  sposób nale
żyty . Stąd płyną najsiln iejsze impulsy 
w  kierunku prac nad sprawą surow
c ó w  w  niedawnych naradach K om ite
tu Obrony Rzeczypospolitej pod prze
wodnictwem  M arszałka śm ig łego - R y 
dza ten m Titarny aspekt zagadnienia 
surowcowego został z naciskiem uwi
doczniony.

Podobnie jak  wojny nie mor>na pro
wadzić bez planu, tak i bez planu nie 
można do w o iny się przygotow yw ać. 
Trzeba dokładnie zdawać sobie sprawę 
z rodzaju, z rozm iarów, ze struktury 
zaopatrzenia kra ju  w  surowce, trzeba, 
dokładnie ustalić rozm iary zapotrzebo
wania na surowce niezbędne dla celów 
wojennych, trzeba zbadać istniejące 
możliwości zastąpienia pewnych surow
ców przez inne, ograniczenia zużycia, 
tworzen ia rezerw, zmniejszenia ryzyka  
im portowego itd. itd.

To  olbrzym ie zadanie zabezpieczenia 
wojennej bnzv su row cc -e j już w  czasie 
pokoju, zadanie którego spełnienie c ią

ży na władzach wojskowych, ale do któ
rego spełnienia m ają one prawo i obo
w ią zek  wprząe wszystk ie czynniki pnza- 
wojskowe —  to zadanie wyobraża ty lko 
jeden —  prawda, że najw ażn iejszy a- 
spekt problematu surowcowego. Inny 
jego  aspekt jest pokojow y; stan tego 
problematu na tle obecnej fa zy  koniun
kturalnej i w  zw iązku z sytuacją dew i
zową kraju. Oto wzm ożenie w ytw órczo
ści przem ysłowej oraz kcnieczność roz
toczenia p ieczołow itej opieki nad zaso
bami kruszcowym i instytucji em isyjnej 
w y tw orzy ły  tiudną sytuację dla prze
mysłów, przetw arza jących  surowice za 
graniczny. Zapasy tego surowca zredu
kowane są do rozm iarów  niezm iernie ni
kłych i istnieje n ieprzerwana groźba o- 
graniczenia produkcji. Jakkolw iek rząd 
czyni wszystko, co leży w  jego  mocy, 
aby niebezpieczeństwo to uchylić, to  je 
dnak trudności surowcowe oddziaływu- 
ją  silnie na naszą sytuację ekonomiczną. 
W ią żą  się one z naszą', przyszłością go 
spodarczą, w yciska ją  swe piętno na ca
łokształcie polityk i gospodarczej pań
stwa.

M imo niekorzystnych zjaw isk  zacho
dzących w  gospodarstw ie św iatowym, 
jesteśm y ciągle jeszcze w fazie  ożyw ie
nia gospodarczego. O tóż jak  zawsze w 
okresach ożyw ien ia —  w zm aga się 
przywóz. P rzyw óz środków produkcji na 
rozbudowę potencjału gospodarczego 
kraju. P rzyw ó z surowców na wyprodu
kowanie ;ow arów  dla zaspokojenia 
zwiększonych potrzeb konsumeyjnyeh 
ludzi, k tórzy  znaleźli zarobki. Ten 
zw iększony przyw óz nie może znalezc 
kom pensaty w  postaci zw iększonego 
wywozu do zabarykadowanych ogran i
czeniami im portow ym i k ra jów  zag ra 
nicznych.

W yn ika ją  stąd trudności handlu za
granicznego; od wielu m iesięcy w ystę
puje biernejisaldo bilansu naszych w y 
mian z kra jam i obcymi. Z jaw isko to 
przy obowiązujących obecnie zasadach 
ochrony dew izow ej nie jest groźne, u- 
w zględn iając jednak strukturę naszego 
bilansu p łatniczego niepodobna pogodzie 
się z biernym  bilansem handlowym, n ą- 
ko zjaw isk iem  stałym. Niepodobna 
również m yśleć o zrównoważeniu tego 
bilansu drogą pozbawienia przem ysłow
ców niepotrzebnych surowców, albo
w iem  taka rezygnac ja  równałaby się 
sparaliżowaniu dzieła dokonywującej się 
poprawy; byłaby rozwiązaniem , które 
sprowadza się do apoteozy nieróbstwa i 
poniechania wszelk iej tw órczej in ic ja
ty w y  w  kierunku w ydźw ignięcia kraju 
z bezwładu i marazmu.

Gdzież w ięc należy szukać rozw iąza
nia tego trudnego dylem atu polskiej po
lityk i gospodarczej: ożyw ien ie gospo
darcze bez rów now agi bilansu płatni 
czego, albo równowaga bilansu p łatni
czego — bez ożyw ien ia gospodarczego ? 
Odpowiedź nie może nastręczać żadnych 
wątpliwości: ty lko na drodze rozbudo
wyw an ia kra jow ej produkcji surowco
wej, dzięki k tórej m oglibyśm y częścio
wo uniezależnić się od zagranicy.

Dotychczasowe nasze osiągnięcia w 
dziedzinie kra jow ej produkcji surow
ców' naturalnych oraz w  dziedzinie pro-

być powinna
dukej, surowców sztucznych są nad w y
raz nikłe. D laczego? W iele się na to 
złożyło przyczyn; ale wśród nich naj
ważniejsza była ta, że weszliśm y w  nie
podległy byt państwowy zupełnie nie- 
przygotowani. że każda z  części, które 
złoży ły  się na dzisiejsze Państw o P o l
sk ie ’jnależała do odrębnego systematu 
ekonomicznego i przeszczepiła na grunt 
nowego państwa środki i m etody tam 
tym  syste.natom  właściwe. Przyczyn iły  
się też błędy popełnione w  oki esie nie
podległego bytu; niewolnicze i bez
myślne hołdowanie przestarzałym  te
oriom, nie m ającym  żadnego zastosowa
nia n; naszym  gruncie. W szak  do ostat
nich jeszcze czasów dominującą u nas 
rolę odgrywała t. zw. doktryna „k la 
syczna", —  doktryna, k tórej tw órcy  nie 
m ieli możności zetknięcia się z nowo
czesnym problematem  surowcowym, a 
której nasi k ra jow i w yznaw cy m ieli 
wszelk ie m aterialne powody pozostać 
w iernym i —  ta doktryna odnosi się ze 
skrajną niechęcią do tak iej fo rm y  unie
zależniania się od zagranicy, jaką  w y 
obraża dążność do stworzenia nieza eż 
nyeh źródeł surowcowych. W  gospodar
ce op ierającej się o kra jow e źródła su
rowcowe upatrywano niepotrzebne ob- 
ci: żenią konsumeji, zm niejszanie porcji 
dóbr, jaką  spożyw cy otrzym ują za daną 
cenę. N asi „libera łow ie" zw a lcza li pr< 
dukcję surowców krajowych, upatrując 
w  niej sposób odcinania Polsk i od go 
spodarki św iatow ej; sztuczne w łók 10, 
kra jow a ruda były w  ich oczach symbi 
lem... gospodarczego wstecznietv i.

Te teorie o surowcach kra jow ych  — 
podobnie, jak  inne zrodzone przez do
ktrynę klasyczną koncepcję —  okazały 
się całkowicie niedostosowane do na
szych warunków, całkowicie nieodpo- 
w iadające żywotnym  potrzebom  kraju. 
B yłyby może słuszne gdyby istniała 
gw arancja  w iecznego pokoju; gdyby 
istniał nieskrępowany ruch tow arów  i 
kapitałów ; gdyby bi'ans płatniczy 
u trzym yw ał się autom atycznie w  róv 
nowadze; gdyby nie było owych prze
szkód w  handlu m iędzynarodowym, 
które składają się na smutny obraz 
rzeczyw istości gospodarczej naszych 
czasów A le  w  warunkach jak ie rea l
nie istnieją, koncepcja „libera lna" oka
zała, się zabójcza; uległości tej koncep
cji zaw dzięczam y zapewne owe kary 
godne zaniedbanie w  dziedzinie rozw o
ju, a bodaj nawet konserwacji naszych 
bogactw  surowcowych.

W szyscy  wiedzą jak  jaskraw e błędy 
popełnialiśm y w  te j dziedzinie; wszyscy 
znają przykłady i ow ego kopalnictwa 
rud, które prawie całkowicie zamarło, 
m imo poważnych m ożliwości zw iększe
nia istniejących źródeł; i owych m ate
ria łów  pędnych, których niedostatek 
może nas w krótce postaw ić w  obliczu 
konieczności im portu n a fty ; i ow ej ce
lulozy, k tórą sprowadza się do kraju 
dysponującego najlepszym i gatunkami 
surowca drzewnego. A  produkcja su
row ców  włókienniczych jak  wełna, len, 
konopie i surowców zastępczych, jak 
sztuczne włókno cięte, kotonina lniana 
czy konopna? Produkcja ta, jako 
współczynnik równowagi w  naszvm bi-
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lansit płatniczym, nie odgryw a jeszcze 
żadnej roli. A  przecież zastąpienie su
rowców  zagranicznych produkcjami 
wyrabianym i w  kraju np. w  wełnie ł 
bawełnie nie licząc półproduktów, choć
by ty lko  w  zakresie około 10%  obecne
go  importu, stanowiłoby już oszczęd
ność dew izow ą w wysokości ponad 20 
miln. zł rocznie. Podobnie w ygląda  sy
tuacja w  zakresie m etali kolorowych, 
w  dziedzinie surowców mineralnych, 
chemicznych, garbarskich i t. p.

Tak  zabójcze skutki w yw ołało nie
wolnicze hołdowanie doktryn ie liberal
nej w  produkcji surowców. N ie  mniej 
szkodliwe następstwa pociągnął za so
bą liberalizm , jako obow iązu jący u nas 
kierunek polityk i handlu surowcami. 
Im port stał się bezwolnym  instrumen
tem obcego pośrednictwa; jesteśm y od
grodzeni od w łaściwych dysponentów 
dóbr surowcowych; stan rzeczy panu
ją cy  w  dziedzinie handlu surowcami od' 
powiada bardziej intencjom  odśrodko
wym, aniżeli nakazom gospodarczej ra
cji stanu Polski.

Jakże odmiennie ukształtowała się 
nasze rzeczywistość, aniżeli rzeczyw i
stość w  Niemczech. Tam  dobrze zrozu
miano, że dążenie do najpełniejszej 
rozbudowy wewnętrznych źródeł suro
w cowych jest nieuchronną konsekwen
cją skrajnego protekcjonizm u w  zakre
sie w yrobów  gotow ych ; że można i na
leży  —  nie bacząc na żadne trudności 
i koszty  —  stwarzać własne źródło su
rowców  sztucznych, dzięki k tórym  kraj 
uniezależnia źródła surowców sztucz
nych, a przez to samo zdobywa pra
wdziwą niezawisłość gospodarczą

C zyż trzeba zresztą  m ówić o N iem 
czech? A  kra j tak n iew iarygodnie bo
ga ty  we wszelkie zasoby surowcowe, 
jak  Scany Zjednoczone, rzy ż  nie popie
ra ze wszystkich sil produKcji surow
ców pochodzenia rolniczego, czyż nie 
faw oryzu je produkcji surowców synte
tycznych, wychodząc z tego założenia, 
że w  wielu wypadkach przew yższa ją  
one pod względem  technicznym i ka l
kulacyjnym  surowce naturalne ?

Jakże daleko odbiegliśm y od prze
starzałej i naiwnej oceny ,,ersatzów“ , 
w  myśl k tóre j w yobrażały  one zawsze 
produkt bezwartościowy.

Mające nastąpić zmiany w „Wi 
dzewskiej Manufakturze*' nasuwa
ją „AB C “ z dn. 23. października b. 
r. w artykule p. t. Koniec rzą
dów Kohna“ następujące refle
ksje;

IV „MoniLOrze Polskim "' ukazało się 
niedawno ogłoszenie o nadzwyczajnym  
walnym  zgrom adzeniu akcjonariuszów 
spółki akcyjnej ..W idzewska M anufak
tura" w  Rodzi. Porządek dzienny tego 
zgrom adzenia p rzew idyw ał m. in. zło
żenie m andatów przez dotychczasowych 
członków Rady Nadzorczej i Zarządu 
Spółki, w zględnie odwołanie także 
członków R ady i Zarządu".

Sensacyjność tego niecodziennego 
zresztą ogłoszenia polega z  jednej stro
ny na tym, że w  zawiadomieniu, zam ie
szczonym bąaz co bądź w  urzędowym 
piśmie,. zapowiedziano wyraźnie, iż gdy-

W  Polsce rezu ltaty  osiągnięte w dzie
dzinie rozbudowy własnycn źródeł su 
row eow ycli są nad w yra z nikłe. A  prze
cież nasze warunki w  zakresie zaopa
trzenia w  surowce nie są wcale gorsze, 
niż niemieckie, a być może i lepsze. 
Pewne surowce posiadamy w  ilości do
statecznej: należą tu węgiel, drewno,
nafta, ruda, ruda żelazna, cynk, ołów. 
sól, spirytus, sole potasowe, zw iązk i 
azotowe, produkty tłuszczowe. Inne 
surowce, jakkolw iek  w  ilości niedosta
tecznej jednak m am y: wełnę, len, ko
nopie, p iry ty  i siarkę. Brak nam zu
pełnie bawełny, miedzi, cyny, manganu, 
■•tęci, kauczuku, chromu, antymonu, ni
klu i fos fo rytów  Jak N iem cy, jak  ża 
den kra j na świecie, nie m am y warun
ków  do osiągnięcia pełnej sam owystar
czalności surowcowej; m am y natomiast 
podstawy do bardzo poważnego unieza
leżn ien ia  się od zagranicy, zw łaszcza 
w zakresie surowców, potrzebnycn dla 
konsumeji pokojowej.

Polsk i problem ekonomiczny polega 
na tym, aby przez zastosowanie zespo
łu posunięć polityczno - gospodarczych 
stw orzyć maksimum warunków naj- 
ekonom icznieiszego zaopatrywania się 
w  niezbędne surowce oraz maksimum 
warunków dla rozwoju  kra jow ej pro
dukcji surowców naturalnych i k ra jo
w ej produkcji surowców sztucznych. 
przed polityką gospodarczą stoi zada
nie przystosowania istn iejącego w  kraju 
aparatu przem ysłowego do przerobu 
surowców kra jow ych  i sys tem atyczn e j 
go wdrażania konsumeji do spożywania 
artyku łów  na tych surowcach opartych

W  tym  też kierunku w inny iść obe
cnie prace rządu, aby rozproszone, roz
strzelone wysiłk i i zam ierzen ia zostały 
ujęte w  ryzy  planowości; aby przez 
ześrodkowanie dyspozycyj surowcowych 
w  rękach m inistra przem ysłu i handlu 
został w prowadzony czynnik ciągłości 
polityk i surowcowej; by porzucone zo
sta ły  zgubne zasady laisser - faire'yzm u 
surowcowego —  by zgodnie z interesa
mi kraju i zam ieszkującej go  zb ioro
wości rozw iązany został problem at su 
rowcow y, k tóry  jest równocześnie pro
blematem  przezw yciężen ia bezczynno
ści i nędzy m ilionów ludzi w  Polsce.

W l.

by członkowie R ady i Zarządu nie 
chcieli złożyć mandatów, to zostaną oni 
odwołani przez zgromadzenie, to zg ro 
madzenie będzie musiało poprostu ich 
wylać z drugiej znów stron; i to jest 
n iewątpliw ie najbardziej sensacyjne/ że 
dotychczas w ładcy „W idzew sk ie j Manu
fak tu ry " chcą sami siebie wylać.

Członkam i Rady Nadzorczej i Z arzą
du ,, W idzew skiej M anu faktury" są o- 
czyw iście właściciele w iększości akcyj 
tego przedsiębiorstwa, a w ięc jago fak 
tyczni właściciele.

K tóż posiada większość ak cy j?  A  no 
niew ielkim  pakietem  akcyj, bo aż 90 
proc. rozporządza p. Uszer Kohn, syn 
jego, M aks Kohn oraz zięciow ie Bosak 
i B ieiszowski —  nie trzeba chyba doda
wać. że żydzi.

„W idzew ska M anufaktura" jest więc 
własnością te j rodziny i członkowie tej 
rodziny, jako posiadający p rzygn ia ta ją 
cą większość akcyj, a więc i większość

głosów  na walnych zgrom adzeniach ak
cjonariuszy, obsadzają wszystk ie sta
nowiska w  Raazie Nadzorczej, Zarzą
dzie i Kom isji R ew izy jnej. Obsadzają 
te stanowiska albo własnym i osobami, 
albo w ybranym i przez siebie ludźmi.

W  ten sposób w ięc za iów no w  Radzie 
N adzorczej są U szer Kohn, Maks Kohn, 
B ieiszowski i Bosak, ci sami są w  za
rządzie i ci sami w  dyrekcji, k tórą  an
gażuje zarząd. N o i wreszcie tych sa- 
nych widuje się na każdym  walnym  
zebraniu akcjonariuszów, gdyż są oni 
,vłaścicielami prawie w szystkich akcyj.

Jednym słowem sami siebie w yb iera
ją  do rady i zarządu i sami siebie anga
żują na dyrektorów.

Form aln ie jest to oczyw iście w nale
żytym  porządku i zgodne z prawem  o 
spółkach akcyjnych. K to  ma większość 
akcyj, ten decyduje o wszystkim  i rzą
dzi.

P rzy  tym  układzie stosunków wspom 
niane na wstepie ogłoszenie należałoby 
rozumieć, iż U szer Kohn, akcjonariusz, 
chce w ylać U sz«ra  Kohna członka rady 
i zarządu, no i tak dalej. Byłoby to ar- 
cyzanawne.

N ie  jest to jedna*, wcale zaoawne dla 
tych panów, z  w ielkim  żalem  i lamen
tem będą musieli w łaśnie tak postąpić, 
to znaczy, że akcjonariusz U szer Kohn 
w yleje Uszera Kohna z rady i zarządu. 
W  ten sposób dobrana rodzinka będzie 
pozbawiona nareszcie w ładzy nad „W i
dzewską M anufakturą", będzie pozba
wiona w ładzy nad życiem  około 5 tys. 
pracowników Polaków , w  pamięci k tó
rych na długo pozostaną i zady Koli ■ 
nów, ich szykany, m altretowanie i td., o 
czvm  nie jednokrotnie donosiliśmy.

To w szystko stało się przyczyna, iż 
odpowiednie czynniki postaw iły Koh- 
nom i Bosakom ultimatum, że albo w y 
leją sami siebie, i w ten sposób prze 
•staną rządzić „W idzew ską M anufaktu
rą", albo też z  tytułu zaległości podat
kowych i z tytułu innych sprawek, zo
staną w yciągn ięte w  stosunku do nich 
jak najdalej idące i najsurowsze kon
sekwencje.

W  odpowiedzi na to Kohnow ie zapro
ponowali układ ze skarbem państwa —  
zaproponowali przekazanie państwu te 
renów i placów należących 'dg „W id zew 
skiej M anu faktury" na częściową spła
tę zaległości podatkowych, a resztę o- 
b iecywali spłacać ratami.

Oświadczono im, że z  nimi żadnych 
UKładów  skarb państwa zaw ierać nie 
będzie.

Owszem p —  może być zaw arty  jakiś 
okład, ale z zarządem  „W idzew sk iej 
M anu faktury", w  którym  nie bedzie ani 
jednego osobnika z  rodziny Kohnów i 
ani jednego tak iego osobnika, co do k tó
rego istn ia ły podejrzenia, że jest pod
staw iony przez Kohnów.

Ustalono również datę ostatecznej 
ewakuacji fam ilii Kohnów z „W id zew 
skiej M „n u fak tu ry“ i zażądano zwoła 
nia walnego zgrom adzenia akcjonariu
szów celem powzięcia potrzebnych u- 
ehwał i przeprowadzenia w  sposób prze- 
"idziany prawem  w y nom nowych sze

fów  przedsiębiorstwa.
Kohnowie p rzyrzek li złożyć swoje 

mandaty na tym  walnym  zebraniu —  
ale to w idocznie nie wystarczyło, skoro 
ogłoszenie musiało być sformułowane w 
ten sposób, że jeśli Kohnowie manda
tów  nie złożą to walne zgromadzenie 
musi ich tych mandatów pozbawić.

Koniec rzqdów Kohna
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W alne zgrom adzenie m iało się odbyć 

w  dniu 12 b. m. Cała Łódź w yczek iw a
ła na ten dzień z ogrom nym  napięciem.

O oznaczonej godzinie zjaw iło  się na 
sali kilku drobnych akcjonariuszow, 
ażeby 'być św iadkam i tego rzadk iego 
widowiska, gdy  Kohny będą wylewać 
Kohnów.

Jakież było jednak zdumienie, gdy 
zam iast Kohnów. z jaw ił się rejent, k tó
ry  oświadczył, że zebranie nie może się 
odbyć, gdyż nie zgłoszono wymaganych 
60 proc. akcyj i popełniono szereg uchy
bień form alnych przy  zwoływaniu ze
brania, jak  np. nie zam ieszczono ogło
szenia w  jak im ś z pism codziennych 
łódzkich i nie wyznaczono drugiego ter
minu.

Jasne jest, że Kohnow ie z całą pre
m edytacją i świadomością, dopuścili się 
tych uchybień, ażeby odwlec na kilka 
tygodni term in ewakuacji. W idocznie

Charakterystyczne uwagi za
mieszcza „AB C“ z dn. 24. paź
dziernika b. r., w artykule p. t . : 
„Kiedy przestana gospodarzyć ży
dzi sowieccy w Gdyni":

Niedawno w  krótk iej notatce donosi
liśmy, że w ielk ie przedsiębiorstwo 
gayńskie ,,Endeka1', k tórego w łaścicie
lam i są żydzi z Rosji Sowieckiej posia
daj ący paszporty zagraniczne otrzym a
ło z term inem  31 grudnia r. b. w ypo
wiedzenie koncesii na prowadzenie 
przedsiębiorstwa shipbandlerskiego, czy 
li zaopatru jącego okręty.

Dzisiaj za jm iem y się b liżej tą  nie
zm iernie ciekawą i  sensacyjną sprawą, 
dlaczego w  ogóle dopuszczono do tego. 
że żydzi sowieccy otrzym ali ta kon
cesję.

Już przed kilku la ty  prasa polska, 
szczególnie pomoi ska bez względu na 
równice polityczne poruszyła sprawę u- 
sadowienia się żydów  sowieckich w sa
rn ym  sercu i najczulszym  punkcie por
tu, bo w  strefie  wolnocłowej.

N ic  to jednak nie pomogło. M ag icz
ne słowo „W a rszaw a" łam ało kości i 
„biło po ciem ieniu" w szystk ie tutejsze 
wysiłki. „W arszaw a pozw o liła " W a r
szawa przedłużyła"... W arszaw a ponosi 
całą odpowiedzialność!

„E m -T e-H a " (M iędzynarodowa T o 
w arzystw o Handlowe) jest to firm a 
shiphandlerska, k tórej w łaścicielam i są 
bracia Eibinow ie, żydzi z Rosji. M ieli 
tam  podobno jakąś fabrykę lamp, k tó 
rą zlikw iduwać przedterm inowo, nie
wiadomo bliżej dlaczego, i p rzybyli do 
Polski.

Emanuel E jb in  otrzym ał obyw atel
stwo am erykańskie i jest współw łaści
cielem  fab ryk i sam olotów Lockheeda. 
Drugi Eibin, wileński, posiada w  W il
nie kolekturę „D roga  do szczęścia", 
która ma swój oddział w  Gdyni, trzec i 
..panuje" w  „E m -Te-H a". czw arty  sta
le przebywa w  W arszawie, gdzie pilnu
je  spraw firm y  i zabiega u m iarodaj
nych czvnm ków, aby nie odebrano fir 
mie koncesii.

B. m inister F lova r  Rajchm an m ógłby 
zapewn« szczegółowo wyjaśnić na ja-

żyw ią jakifcś nadziej :, skoro g ra ją  na 
zwłokę. A. no. przyszłość pokaże, o co 
chodziło.

Społeczeństwo polskie dom aga się, 
ażeby odpowiednie czynniki położyły  
nareszcie kres rządom  różnych K oh
nów, czy  Fa lte rów  w  tych czy innych 
przedsiębiorstwach, ażeby obcy i w rogi 
element został pozbaw iony w p ływ ów  na 
życie polskie.

N a  tem at przyszłych kierowników' 
„W idzew sk ie j M anu faktury" krążą za
równo w  Łodzi, jak  w  W arszaw ie, różne 
pogłoski.

W ym ieniano więc p. W acław a Le- 
cheita, naczelnego dyrektora Zakładów 
żyrardowskich, poza tym  prof. Adam a 
Krzyżanow skiego. Obecnie jednak dużo 
się m ówi o pułk. Kocu. N ic  jeszcze pew
nego w  te j sprawne nie wiadomo. To 
także przyszłość pokaże.

kiej podstawie koncesja ta została u- 
dzielona obywatelom  sowieckim.

W edle tego, co powszechnie głoszo
no w  Gdyni koncesja udzielona zosta
ła rzekomo zgodnie z pragnieniam i b. 
senatora W o jtk a  M alinowskiego.

Należałoby uprosić pp. b. senatora 
W o jtka  M alinowskiego oraz b. m inistra 
F loyara  Rajchmana, aby otw arcie za
brali głos na łamach prasy i w yjaśn ili 
szczegółowo to zagadnienie i sw oją  ro
lę w  ulokowaniu obyw ateli sowieckich 
w  Gdyni.

Oczyw iście spraw iedliwość nakazuje, 
by nie składać całkow itej odpow iedzial
ności wyłącznie na ludzi przeszłości. 
W szakże E jb inow ie przebyw aią w  Gdy
ni za czerwonym  paszportem sow iec
kim  i prawo pobytu w  strefie  nadgra
nicznej co k ilka m iesięcy im się prze
dłuża. N a czy j rozkaz w  W arszaw ie?

Koncesit z roku na rok również im 
się przedłuża, mimo. że b. m inister 
F loya r - Rajchm an już dawno przestał 
urzędować.

M in isterstwo Przem ysłu  i Uandlu 
jest nadal opiniodawczą i na jego  wr>.io 
sek M inisterstwo Skarbu udziela lub 
nie udziela koncesyj.

E m -Te-H a ma 80 proc. wszystkich 
dostaw w  Gdyni, wszystk ie inne firm y 
. azem w zięte  m ają zaledwie 20 proc. 
Jako firm a o charakterze m iędzynaro
dowym, — jak  sama nazwa wskazuje 
—  Em -Te-H a —  zatrudnia rzecz jasna 
licznych obcokrajowców, k tórzy  zajm u
ją  stanowiska kierownicze, ja k  np. w  
Radzie Nadzorczej są —  (a  p rzyn a j
mniej byli do n iedawna) m. in pp. Sa
muel Rozenschtat żyd am erykański, 
oraz b. dyrektor Sowpoltorgu p. Knapp 
W  zarządzie zaś pp. Jakub Goldir i 
Markus Ryzman.

K lerk iem , k tóry  ma wstęp na w szy
stkie statk i dla przyjm owania zam ó
w ień jest p. O ławianikow, obywatel 
szwedzki o rosyjskim  brzmieniu nazw1- 
ska.

N ie  brak też obywateli gdańskich 
jak  np. pewien m agazynier, k tóry  za j
m ował się kolportażem  ulotek h itlerow 
skich na statki niemieckie. N aw et szo

ferem  firm y  jest (w zględni- był Jo ide- 
dawna) obyw atel niemiecki. U rzędni
kiem firm y  ,Em -Te-H a“ był róv.niez 
żyd niej. Hans, skazany przed kilku 
miesiąca mi za uprawianie działalności 
komunistycznej. Hans, wychow any vi 
Belgii, pobierał jeszcze jako bardzu 
m łody człow iek w  firm ie Em -Te-H a 
wysi ką stosunkowo gażę, bo 500 zło
tych.

F irm a Em -Te-H a ma swoja siedzibę 
w  strefie  wolnocłowej. Obszar s t ie fy  
wolnocłowej otoczony jest w  porcie w y 
soką mocną siatką, a po przez pilnie 
strzeżoną przez dozorców celnych m a
mę nie przedostanie się nlki, nawet 
najsprytn iejszy dziennikarz, bez prze
pustki. Zazdrości w ięc nieraz porusza
jącym  się swobodnie na tym  najczul
szym terenie portow ym  żydom sow ie
ckim, k tórzy  tam  są u siebie.

Nasuwa się m im owoli pytanie dla
czego to uprzyw ilejowanie ościennych 
cudzoziemców w  porcie gdyńskim  dla
czego ta —  łagodnie m ówiąc — lekko
myślność ?

Dla bardzo prostej p rzyc zyn y
W  porcie musi przeciez pracować 

w ielka tirma shiphandlerska, działa ją
ca sprawnie, a sprężyście i nastawiona 
w  w ielk ie j skali na akcję zaopatryw a
nia statków  w  towary.

Co tygodnia w  porcie gdyńskim  przy
chodzi i odchodzi niezliczona ilość stat 
ków naszych i obcych, które muszą tu 
nabyć zaprowiantowanie, jeśli port ma 
w  ogóle istnieć.

D latego w ięc firm a Em -Te-H a istn ia
ła ty le  czasu, że z roku na rok pow ta
rzano: musi być, bo innej nie ma.

T era z  jednak odebrano koncesję i z 
dniem 31 grudnia firm a ma być z lik 
widowana, gdyż na terenie Gdyni po
w stały  ostatnio aż trzy  analogiczne 
lirm y  polskie.

Są to: 1).-Shippsuply (Szym ura i C ie
sie lsk i), 2) kpt. Urban, 3) Teodor Roż- 
kowski.

W idocznie jednak Em-Te-Ha jest do
brej m yśli i ma nadzieję, ze ta decyzja 
będzie anulowana i Koncesja zostanie 
przywrócona, gdyż świeżo zaangażow a
ła dwóch nowych pracowników  żydów.

W  związku z tym i nadziejam i i w y 
sitkami p ie lgrzym ują teraz do W arsza 
w y  jak  do M ekki różne zainteresowane 
czynniki gdyńskie, wśród k tórych nie 
brak nawet dość wysoko postawionych 
stronmanow.

Gdynia interesuje się rzecz jasna 
bardzo tym i c iągłym i w yjazdam i do 
W arszaw y  i uważnie nadsłuchuje ko 
m unikatów z w arszaw skiego pola bi
twy, gdzie w  chwili obecnej w re za
żarta walka o dalsze losy Em -Te-Ha.

O biektywnie^) rzecz biorąc, trzeba 
stwierdzić, że istnienie te j w ielk ie j f ir 
m y żydowskiej w  porcie gdyńskim  nie 
jest żadnym odosobnionym zjaw iskiem  
na terenie, gdzie życ ie  rozw ija  się w 
m jś l hasła: „W asze ulice nasze kamie 
nice", „W asze mewy, fa le i wi.-.try c.-d 
morza, nasz p o rt!"

Penam i sytuacji w Gdyni są nu tyl- 
ko obywatele sow ieccy w  Ern-Te-Ha. A 
Łuszczarnia R yżu  słynnych M azu rów " 
a potężna firm a ,,Fetter‘ , gdzie jak  nas 
zapewniano nie pracuje ani jeden Po 
lak, a „Pan tere i", a cały szereg hmych ?

ZO FIA  ZI LSK A  - M ROZOW ICKA

Kiedy przestanej gospodarzyć
żydzi sowieccy w Gdyni
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O pozytywny program polityczny i gospodarczy Polesia

W czasopiśmie „Polesie1- z dn. 
18. września b. r., w artykule p. t . : 
„O pozytywny program polityczny 
i gospodarczy Polesia11, kreśli p. F. 
Le-ski, interesujące uwagi na te
mat stosunków politycznych i go
spodarczych Polesia:

Obecne w o jew ództw o poleskie nie o- 
bejmuje całego terenu Polesia geogra 
ficznego i etnograficznego. W  granicach 
adm inistracyjnych w ojew ództw a pole
skiego znalazł się obszar, liczący prze
szło 36 tysięcy km 2 i zam ieszkany przez 
niespełna 1.140 tys. ludności, a  w ięc 
przeciętnie na jeden k ilom etr kw adrato
w y  powierzchni wypada około 34 m iesz
kańców. C yfra  ta  według spisu po
wszechnego z 1931 roku urasta w  po
w iatach drohickim  i prużańskim —  za
ludnionych najgęściej —  do 41 km2, na
tom iast w  pow iecie łuninieckim, p rzy 
granicznym , spada zaledw ie do 19 ludzi 
1 km 2. Obszai ten składa się z  36%  la 
sów, około 20%  pastwisk i łąk kw a
śnych, zgórą  16%  nieużytków  całkow i
tych (bagna ) i zaledwie 18%  użytków  
rolnych. W  poszczególnych powiatach 
stosunki te w ygląda ją  nieco inaczej i 
np. w  powiecie łuninieckim, jednym  z 
największych pod w zględem  obszaru, 
ty lko 8%  (w yraźn ie  osiem procentów ) 
ogólnej powierzchni nadaje się do upra
wy, wskutek czego w  tym  najrzadziej 
zaludnionym powiecie przeciętny stosu
nek ludności do powierzchni uprawnej 
wynosi 240 ludzi na 1 km2, a w  niektó
rych okolicach dochodzi do 300 ludzi na 
1 km 2. Podobnie przedstaw ia się sytu
acja w  powiatach stolińskim  i koszyr- 
skim, a częściowo również w  pińskim 
i kosowskim.

Całe w o jew ództw o posiada zaledwie 
780 km  dróg bitych, a drogi gruntowe 
w  znacznej sw ojej części w  niektórych 
porach roku są nie do przebycia.

Ponad 80°/o ludności (912 tys ięcy ) 
trudni się rolnictwem , 7 %  —  przem y
słem i rzemiosłem, 3 %  —  handlem, p rzy  
czyni przemysł, rzem iosło i handel są 
prawie w  całości opanowane przez ż y 
dów.

N a  całym  obszarze istnieje ty lko  12 
miast 1 ty leż  osiedli o charakterze ma- 
tomia steczkow ym .

Z te j garści danych statystycznych 
wynika niezbicie, że zagadnienia gospo
darcze stanow ią dla Polesia kwestię by
tu. Bez zasadniczego uregulowania 
spraw  gospodarczych, bez poprawienia 
warunkó\' życ ia  codziennego ogrom nej 
masy włościańskiej —  nie może być 
m ow y o rozw iązyw aniu kw estyj poli
tycznych i kultu ialnych na tym  cerenia 
Poleszuk zawsze cierpiał głóil i nędzę, 
czy  to  pod rządam i carskim i, czy  pod 
okupacją niem iecką i bolszew icką 
Piei wszym  w ięc krokiem  ze strona 
R zp lite j w  kierunku pozyskania fc*go 
najm łodszego syna musi być nakarmi* ■ 
nie go  Chlebem powszednim. Kon iecz
ny jest w ielk i w ysiłek  finansowy i g o 
spodarczy, aby z  Polesia, dzik iej i za 
niedbanej krainy, uczynić stopniowo 
kraj, w  Którym  chłop upraw iający rolę 
z rob te j będzie m ógł w yżyć. Program  
gospodarczy powinien w  p ierwszym  rzę 
Izie objąć prace nad osuszeniem bagien 
i nodmokłych łąk, m eliorację i kom a

sację gruntów  chłopskich budowę dróg. 
W ykonanie tych prac pozw oli nie ty lko 
nasycić ziem ią ludność m iejscową, ale 
stw orzy również m ożliwości osiedlania 
na roli poleskiej pozbawionych ziem i 
chłopów z innych, przeludnionych dziel
nic Państw a bez w yw oływ an ia  jak ich
kolw iek zadrażnień. Równolegle z za 
początkowaniem  tych prac nad prze
obrażeniem dzik iego krajobrazu w ie j
skiego Polesia koniecznym jest podję
cie akcji rozbudowy m iast poleskich i 
przewartościowaniem  ludności. Supre
mację i monopol żydów  w  handlu i rze
miośle należy usunąć, a tym  samym w y 
zwolić wieś poleską od dzisiejszej całko
w ite j zależności gospodarczej Poleszu- 
ków  od Żydów. W  te j dziedzinie pomoc 
Państw a oraz instytucji spółdzielczo - 
kredytowych jest konieczna i musi być 
zorganizowana.

O ile Rzeczpospolita zdobyła się na 
olbrzym i w ysiłek  budowania Centralne
go  Okręgu Przem ysłow ego dla celów 
obrony biernej przed zakusami w rogów  
zewnętrznych to czyż w ysiłek  podobny 
(m oże nawet m niej kosztow ny) nie mo
że być pod jęty  na Polesiu w  celu stwo 
rżenia zeń klucza i podstawy do pol
skiego panowania na wschodzie oraz 
polskich na wschód w p ływ ów ? Stosun

ki społeczno - polityczne na tym  te 
renie stanowią grunt podatny dla podję
cia tych w ielk ich prac, których celem 
ostatecznym  jest obrona czynna, a- 
ktywne umacnianie m ocarstwowych 
granic Polsk i na Wschodzie.

D la rozwoju normalnych stosunków 
na Ziem iach Wschodnich. Polesie ma 
znaczenie pierwszorzędnej w agi. L ik w i
dacja dzisiejszych dotk liwych bolączek 
charakteru gospodarczego - z jednej 
strony w yrw anie broni z rąk wszelkich 
elementów rozkładowych, żerujących na 
nędzy chłopa polskiego i pchających do 
walk i z „panem - Polak iem ", z drugiei 
zaś — utworzenie w ielk iego obszaru a- 
dm inistracyjnego, wolnego od w alk  spo
łecznych i narodowościowych na k tó
rym  problem współżycia ludności pol
skiej z  niepolską może znaleźć najpeł
niejsze rozw iązanie. Zaniedbanie nato
m iast tego wdzięcznego terenu i pozo
stawienie Polesia ,,na opatrzności Bo 
ż e j“  —  to umożliw ienie w targn ięcia  na 
ten teren w pływ ów  w rogich  i walk  na
rodowościowych, k tóre m ogą w  przy
szłości poważnie utrudnić pracę pozy
tyw ną dla Państw a na Ziemiach 
Wschodnich.

F. LE-SR1

Powsiańcy śląscy o przemyśle
Katowicka „Polska Zachodnia11 

z dn. 21 września 1938 r. w arty
kule p. t. „Zw. Powst. Śl. o spra
wach przemysłu11 podaje interesu
jące uchwały powstańców śląs
kich:

Obradujący X V I. W a lny Z jazd Z w iąz
ku Pow stańców  śląskich zabrał głos na 
temat ważnych zagadnień, zw iązanych 
z procesem postępującej polonizacji 
przemysłu śląskiego. W yn ik i obrad u ję
to w szereg tez, które streszczam y w 
przekonaniu, że głos przodującej w  ży 
ciu społecznym śląska organizacji, nie 
może być obojętny ani dla s fer prze
m ysłowych Śląska, ani też dla nikogo, 
komu spraw y postępu spolszczenia 
przem ysłu leżą na sercu.

Z jazd uznał za konieczną
„in ten syfiLac ję  procesu spolszczenia 

przemysłu, zarówno pod względem  ka
pitałów , na których jest oparty, jak  i 
pod względem  ostatecznego w yru gow a
nia z zakładów  i biur przem ysłowy cli 
wszelkich elementów niepolskich, ob
cych i w rogich".

W  sprawie polonizacji aparatu adm i
n istracyjnego przem ysłu zalecił Z jazd 
gorąco „obsadzenie re fe ra tów  personal 
nych w koncernach i Zakładach prze
m ysłowych przez ludzi śląsk iego Obo
zu N iepodległościow ego", k tórzy  najle
piej potra fią  się wczuć w interesy ludu 
śląskiego.

Zjazd w ypow iedział się dalej na te 
m at niedociągnięć i błędów zarządów 
przedsiębiorstw  przem ysłowych z punk
tu w idzenia narodowego, w yrażających 
się w  szczególności: a ) w  oddawaniu 
przedstaw icielstw  handlowych w  niepol
skie ręce, b ) w  uskutecznianiu dostaw'

przez biura zakupów w  niepolskich źró
dłach. c ) w  nieprzychylnym  i uprzedzo
nym częstokroć stosunku do wynalaz
czości polskiej —  rodzim ej. W  te j ostat
niej sprawie m ówią tezy  Zjazdu, co na
stępuje:

„Znane nam są fak ty , że opatentowa 
ne w ynalazk i polskie nie są poddawa
ne żadnym próbom 1 doświadczeniom 
praktycznym . Lekk im  sercem kompe
tentni k ierow nicy przem ysłow i dysponu
ją  w ielk im i sumami na zakup obcych i 
zag: anicznych licencji i patentów, nie 
um ieją natom iast znaleźć drobnych nie
raz kw ot celem  um ożliw ienia wąynalaz- 
com polskim  ostatecznego uwieńczenia 
ich często w ie lk ie j i wspaniałej pracy 
całego życia. Gdy wszędzie w  świecie 
wynalazczość i twórczość św iata tech
nicznego jest podstawą dobrobytu w ie
lu k ra jów  i niewyczerpanym  źródłem 
ich bogactwa, to u nas niekiedy o lbrzy
mie wartości są marnotrawione, \ w 
najlepszym  razie za bezcen, bez w ięk ■ 
szego dla kraju pożytku, oddawane za
granicy, k tóra  je  eksploatuje i dzięki 
nim bogaci swoje społeczeństwo.

I  wr te j dziedzinie zatem  spoczywają 
na polskich sferach k ierowniczych prze
mysłu w ielk ie i poważne obowiązki. Do
m agam y się stworzen ia osobnego fun
duszu i uruchomienia specjalnych środ
ków, m ających alużyć polskiej tw ó r
czości technicznej i rodzime- -wynalaz
czości".

Końcowe postulaty W alnego Zjazdu 
Pow stańców  dotyczą wpłyn ięcia k ie 
rownictwa placówek przem ysłowych w  
kierunku społecznego uaktywnienia 
szerokich rzesz zatrudnionych robotni
ków. T ezy  podkreślają, że taka in icja
tyw a  ze strony k ierow nictw a przyjęta 
będzie chętnie przez s fery  robotnicze
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W  P A R U  S Ł O W A C H

„Kurier Warszawski", z dn. 13. X. w 
artyku le „Jajko Kolumba", I. IM. stw ier
dza pogorszenie roln ictw a pom imo w y 
raźnej ustawy o popieraniu cen rolni
czych i om awia projekt „G azety  Roln i
c ze j" (N . 40 z  dn. 7. b. m .) w  artykule 
p. t. „Pa ląca  spraw a", k tóry  proponu
je  przywrócenie i podwyższenie premii 
eksportowej.

„Polonia", z dn. 14. X. w artyku le p. 
t. „Nowy wybryk biurokracji, projekt 
zakazu udzielania informacji gospodar
czych" (slaw .) Krytyku je okólnik Min 
Przem . i Handlu „w sprawie udzielania 
in form acyj o stosunKach gospodarczych 
przez zrzeszenia przem ysłowe". Okól
nik ten wprowadza generalny zakaz u- 
dzielania jak ichkolw iek wiadomości, 
k tóre dotyczą sytuacji gospodarczej 
zrzeszeń przem ysłowych cechów i kor
poracji, lub też sytuacji zrzeszonej ga 
łęzi przem ysłu lub handlu, o ile z tych 
in form acji wyciągnąć można dane od- 
zw ierciad lające całokształt sytuacji tej 
ga łęzi przem ysłu lub handlu.

„Warszawski D/.icnnik^a rodowy", z 
dn. 14. X. b. r., w  artyau le p. t. „O 
przyszły rozwój naszego rzemiosła" 
L. N . zw raca uwagę na ciężkie położe
nie rzem iosła polskiego ze względu na 
jego  zażydzenie i na ogólny układ sto
sunków społecznych. Uzdrow ien iem  te 
go była by zm iana ustawodawstwa po
datkow ego i socjalnego.

„Kurier Poranny", Nr. 284 z dn. 14. 
X w artyku le p. t. „Hutnictwo polskie 
po przyłączeniu Zaolzia". I. Ł. podaje 
statystykę hutnictwa z Zaolzia  om a
w ia jąc szczegółowo hutę trzyniecką, 
która powinna w łączyć się w  surowco
w y  system polskich hut żelaznych, ce
lem uniknięcia w ytrącen ia z równowa
gi naszego bilansu dew izowego.

„Kurier Bałtycki", z dn. 14. X. w  ar
tykule p. t. „9 tez gospodarczych O ZN  
na Pomorzu" om awia tezy : reak tyw o
wanie życ ia  gospodarczego Pomorza, 
konieczność dalszej intensywnej rozbu
dowy Gdyni, wzmocnienie elementu poi 
skiego w  Gdańsku powiększenie naszej 
floty handlowej (conajm niej 4-krotnie), 
uhandlowienie i uprzemysłowienie Gdy
ni otoczenie handlu, rzem iosła i p rze
mysłu W ie lk iego  Pom orza oraz rea liza
cja planu e lektryzacji W ie lk iego  Pom o
rza i w reszcie usunięcie przez parcela
cję dysproporcji istniejących w  w ielk ie j 
własności na niekorzyść elementu pol
skiego.

„Gazeta Polska", z dn. 15. X., w  ar 
tykule p. t.. „P rob lem y, o których trze 
ba mówić", porusza zagadnienie oraz 
program  inw estycyjny przemysłu su
rowcow ego i p rzetw órczego w  zw iązku  z 
połączeniem Zaolzia. Pow inniśm y sta- 
lać  się o rozszerzenie rynków  zbytu 
wewnętrznych i zewnętrznych oraz 
zracjonalizow anie tegoż zbytu

„Codziena Gazeta Handlowa", z dn.
15. X., w  artyku le „A  gdzież reprezen
tacja Życia Gospodarczego?" z  ubole
waniem stw ierdza brak fachowych 
przedstaw icieli wszelkich dziedzin na
szego życia  gospodarczego w  kandyda
tach na posłów do przyszłego Sejmu.

„Czas" z. dn. 15. X, w  artyku le 
„Wszystkim brakuje benzyny", przed

staw ia sytuację, „pa liw ow ą" N iem iec, 
Ita lii, F rancji, Anglii, i W ęgier, w yka
zując, że sprawa paliwa płynnego nie 
przestaw ia się zbyt różowo.

„Ilustrowany' Kurier Codzienny" z 
dn. 15. X, w  artyku le „Koniec nadzieji 
na pokój gospodarczy ? Odstraszająca 
lekcja francuska", podaje zły stan f i 
nansowy Francji, w yra ża jący  się de ficy
tem około 60 m iliardów  fr. Sama mobi
lizacja  wyniosła 12 m iliardów  fr. P o li
tyka  klasowo - gospodarcza w e F ran 
c ji poniosła sromotną klęskę. Gospodar
czo, finansowo i walu towo Francja w y 
m aga obecnie gruntownych reform .

„Głos Narodu" z dn. 15. X, w  artyku
le, „Radości i... zmartwienia. Polity ka 
gospodarcza Polski po przyłączeniu Za
olzia". —  radość —  w raz z Zaolziem  
Polska otrzym uje poważne bogactwa 
przede w szystk im  w  przem yśle w ęg lo
wym, hutniczym. Zm artw ien ie —  pro
blem wchłonięcia i zużytkowania pro
dukcji tego przemysłu. Problem  ten 
musi być rozw iązany dla nas pozy tyw 
nie. Z pomocą muszą nam przyjść mo
carstwa zachodnie. Poza tym  musimy 
starać się o wzm ożenie konsumeji w ew 
nętrznej.

„Warszawski Dziennik Narodowy" z 
dn. 16. X., w  artyku le „O wewnętrzny 
imperializm gospodarczy, Wnioski i 
przypomnienia na czasie..." (Leon N a- 
dolski) ostrzega przed gospodarczym  
atakiem  i podbojem Zaolzia przez ż y 
dów. Zaleca wprowadzenie imperializmu 
w ewnętrznego a dopiero im perializm u 
zewnętrznego. Muszą zajść duże zm ia
ny w  stosunkach wewnętrznych Polski, 
aby osiągnąć pełny im perializm  polski.

„Polonia", z dn. 15. X. w  artykule 
„Zagff bie węglowe ostrawsko - k a r- 
wińskie" podaje szczegółowa sta tysty
kę produkcji zagłębia oraz zestaw ien ie 
produkcji i eksportu w  porównaniu z 
państwami europejskim i.

„K u rier  Poranny", z dn. 16. X. w  
artyku le „C o zysku ją N iem cy i co tra
cą Czechy", podaje s tra ty  Czeskie na 
korzyść N iem iec w  przem yśle w ęg lo 
wym, w łókienniczym , zabawkarskim , 
chemicznym i szklanym.

„Kurier W arszawski", z dn. 16 X., w  
artyku le prof. R. Rybarsk iego p. t. 
„Niemiecka przestrzeń gospodarcza" o- 
mawia tak zwaną „M itte leu ropa" —  
państwa, k tóre przez jednostronną za
leżność gospodarczą i finansową od N ie 
miec m ają wejść w  orbitę ekspansji 
niem ieckiej. W ejście na dłuższy czas do 
niem ieckiej przestrzeni gospodarczej 
oznacza u tratę niezależności gospodar
czej a  nawet i politycznej. Polska oci 
kilkunastu lat usamodzielniła swoje go
spodarstwo narodowe. M usimy stale 
dbać o naszą pełna niezależność gospo
darczą.

„Głos Narodu", z dn. 16. X., w a rty 
kule „Niemcy gotowe do ataku gospo
darczego. Zarzewie nowych konfliktów". 
P rzez zabranie Sudetów N iem cy osiąg
nęli b. duże zdobycze i bogactw a gos
podarcze. Zdobycze te pozwolą N iem 
com przeprowadzić a tak  gospodarczy, 
przede wszystkim  na kra je wschodniej 
i południowo - wschodniej Europy.

„Gazeta Polska", z dn. 17. X., w ar
tykule „Gdynia, jako port Bawełniany".

Dr. B. Rm. w ykazu je duże postępy w  
rozwoju  handlu bawełną przez Gdynię, 
przez utworzenie arbitrażu bawełniane 
go w  Gdyni

„Gazeta Handlowa", z  dn. 17. X „  w 
artyku le „W  pogoni za decyzją", p. T a 
deusz Garczyński, k rytyku je  system re
glam entacji w  wszelkich dziedzinach 
naszej gospodarki, k tóry  stw orzył cią
g łą  niepewność. „S etk i zagadnień są 
przedm iotem  rozważań, tysiące są w  
toku załatw ien ia ale nie w iadomo ani 
jak, iini kiedy będą rozstrzygn ięte. 
Tym czasem  onywatele czeKają na decy
z ję ".

„Gazeta Polska", z dn. 16. X., w  ar
tykule „N ow e  proporcje gospodarcze" 
(A . W .).  W  Zw iązku z przyłączeniem  
ziem i Zaolzańskiej, rozw aża zagadnie
nie kom petentnej oceny i znaczenia dla 
naszej struktury nowoprzyłączonych 
przem ysłów, zagadnienie chłonności 
rynku kra jow ego; zagadnienie braków 
organizacyjnych na tym  rynku oraz za
gadnienia ekspansji eksportowej no
wych towarów.

„Kurier W arszawski", z dn. 17. X., 
w  artyku le „Wobec losowania", J. oma
w ia trzy  sposoby umarzania listów  zas
tawnych. P ierw szy : za pomocą losowa
nia, drugi —  przy  częściowej spłacie 
części kapitału w  term inie u lgowym  i 
trzeci sposób —  wykup, od k tórego dy  
rekcja Tow arzystw a odstąpiła.

„Kurier Poznański", N r. 478, z dn. 19. 
X., b. r„ w  artyku le „Amatorzy łat
wych zysków. Gdańsk zgłasza się po 
nowe przywileje", krytyku je  skwaplir 
wość zajęciem  się Gdańska następstwa
m i rozbioru Czecho-Słowacji dla pol
sk iego handlu zagranicznego. Gdańsk 
w idzi w  tym  m ożliwości znacznego po
w iększenia swego udziału w rozprow a
dzaniu polskiego importu. Gdańsk nie 
powinien być ty lk o  dystrybutorem  im 
portu, lecz powinien się zabrać do pio
nierskich w ysiłków  nad wzmożeniem 
polskiego eksportu.

„N asz Przegląd", z dn. 19. X., w  ar
tykule „Przemysł łódzki w  chwilach 
przełomowych", E li Barucha, omawia 
płatność firm  łódzkich w  stosunku do 
ostatnich zajść politycznych oraz m oż
liwości wzm ożenia eksportu wytwórczo 
ści w łókienniczej Lodzi.

„Dobry Wieczór", N r 289, z dn. 19. 
X., w  artyku le p. t. „Przerwać drzem
kę" w zyw a iudność m iasteczek C O P ‘u 
do in ic ja tyw y  i „robienia ruchu w inte
resie" gdyż dotychczas robi to, eiement 
napływow y jak  Łodzianie, ślązacy, P o 
m orzanie i Kongresow ianie.

„G łos Poranny", z dn. 19. X., w  a rty 
kule „Sześćdziesiąt miliardów franków 
kosztowała Europę ostatnia mobiliza 
cja", podaje sumy wydane przez posz 
czególne państwa na ostatnią m obili
zację i tak: Francja 8 miliardów' fr.. 
B elg ia  220 m iliardów  fr . Holandia 2 
m iliardy fr. A n g lia  5 m iliardów fr. 
Czechosłowacja 371 m iliardów  koron w' 
złocie. N iem cy 19 m iliardów  fr.

„Polonia", N r  5031 z dn. 19. X., w 
artykule „Ważna umowa handlowa pol
sko - niemiecka" omawia szczegóły za
wartej ostatnio umowy handlowej pol
sko - niemieckiej w  sprawde przywozu 
maszyn z Niemiec na sumę 120 mllj.
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złotych. Om awiany im port będzie za
płacony za pomocą dodatkowego, poza 
norm alnym  jlafonem  w yw ozow ym  do 
N iem iec, eksportu z Polski artyku łów  
rolniczych.

„K u rier  Poranny", w  N r  289, z dn.
19. X., w artyku le „B o la  Parlam entu w 
Gospodarce P ań stw a" St. Ra. „Zadania, 
jak ie  s to ią  dziś przed posłami w  dzie
dzinie gospodarczej sa olbrzym ie, trud
ne i odpowiedzialne, ale wdzięczne, do
niosłe i ważne dla powszechnego dobra.

„G azeta  Polska", z dn. 19. X., w ar
tykule „Spraw a scalenia", rozw aża spo
sób wprowadzenia rozporządzenia Pre 
zydenta Rzeczypospolite j o inspekcji 
-pracy na odzyskanym  Śląsku Zaolzań- 
jkim, radząc nie przystosow yw ać wszy 
stk iego do przepisów, ale dążyć do sca
lenia organ izacyjnego odzyskanych 
ziem  śląska Cieszyńskiego.

„Ilustrowany K u rier Codzienny", w 
N r 290, z dn 20 X., w  artyku le p. t. 
„U  gran ic Polsk i powstaje nowe w iel- 
vie centrum gospodarcze. Słowaczy- 

' zna Krajem  przyszłości", podnosi w a r
tość gospodarczą Słowaczyzny, k tó 
ra w  przyszłości stanie się pewnie p rzy
szłym  centrum gospodarczym  nowego 
państwa czesko - słowackiego.

, Jlustrou any K urier Codzienny"!, w  
tym że numerze przynosi koresponden
cję H eleny H enisdorf z Eerlina p. t. 
„W zro k  N iem iec skierowany ku... rosy j
skim spichrzom ", om aw iając dwa cele 
K zeszy, zdobycie surowców i artykułów 
żywnościowych oraz zdobycie urodzaj
nej gleby. „Jakbądź się stanie, jakąkol
w iek N iem cy obiorą drogę, obecnie 
w zrok  ich obrócony jest na Wschód So
w ieck i".

„A B C "  w  N r  315, z  dn. 20. X., w  ar
tykule „R ozw iązać  karte l w ęglow y, aby 
obniżyć ceny w ęg la " —  nawołuje do 
rozw iązania kartelu w ęg low ego  poda
jąc sposób spokojnego przeprowadzenia 
tego zagadnienie oraz uspołecznienie te 
goż zagadnienia.

„G azeta  Handlowa", w  N r  240, w  ko
respondencji r. .1. J. Pełczyńskiego p. t. 
„Rum unia i Polska terenem wzmocuio- 

■ nej ekspansji gospodarczej" omawia 
stcsunki gospodarcze polsko - rumuń
skie a w  szczególności handlowe, w ska
zując na odpowiedni obecnie moment 
objęcia po Czechosłowacji prym ującego 
stanowiska Polsk i w  te j dziedzin it.

„K u rier  W arszaw sk i", z  dn. 20. IX . 
W artyku le „W idok i rozwoju nrzemy- 
słowego", R. L. om awia artyku ł prof. 
R oy  H elton ‘a, k tóry  ukazał się w  jed 
nym z ostatnich numerów ,,Haner‘s 
M agazine" w ysuw ający własną kon
cepcję socjologiczną, według której 
„uepresja gospodarcza" jest zn ierz- 
chem" industrializmem i początkiem 
nowej ery  w  krajach Am eryk i, a nawet 
całego świata.

„D zienn ik  Po lsk i", Lw ów  w  N r  269, z 
dn. 21. IX ., w  artyku le „Am erykańsk i i 
R osyjsk i D um ping" (Konstanty  Że
brow ski) stw ierdza, iż polityka zbożo
wa Kanady i Stanów Zjednoczonych 
jest dla Europy nad w yra z groźna. 
P rzyczyną spadku cen zboża jest w łaś
nie dumping tych państw.

„D zienn ik Poznański", z dn. 21. IX . 
dr Stefana Goldmana w  artyku le „G dy 
koniunktura zbrojeń paczy rynek zbożo
w y ", porusza sprawę n iskiego poziomu 
cen ZDoża uzależniając poprawę od do- 
itatecznych ilości dewiz. N aw et p rzy  

pbecnym niskim poziomie cen przypływ

dew iz z  eksportu zboza i t. p. w  w y 
sokości 100.000.000 złotych, —  jest ce
lem osiągalnym .

„K u rier  Poranny", w  {Nr 261, z dn. 21.
IX ., w  artyku ie „D zie je  pewnej tran- 
zakc ji", Inż. A . W . om awia sprawę do
staw y progów  kolejow ych przez 
Lasy  Państwowe, w idząc w  tym  pewną 
poprawę gospodarki drzewnej, przez o- 
minięcie zbędnych pośredników.

„W arszaw sk i Dziennik N arodow y", z 
dn. 22. IX ., R. S., w  artyku le „Gdyński 
arb itraż bawełniany", opisuje, cel, za 
danie i korzyści stworzen ia arbitrażu 
bawełnianego w  Gdyni, dotychczas od
byw ającego się poza gran icam i pań
stwa.

„K u rier Poznański", z dn. 22. IX ., w 
artyku le „T rzeb a  szybko dzia łać" R o
man Rybarsk i ostrzega Skarb Państwa, 
iż in terwencja w  sprawie utrzymania 
cen rolnych na odpowiednim poziomie 
jest niedostateczną i mało skuteczną

„Ilu strow an y K urier Codzienny"', z 
dn. 23. IX ., w  artyku le „G azy fikac ja  
„Cop ‘u“  otw iera  nowe w idoki rozwoju 
gospodarczego (K a-bob ) —  podaje his
torię gazociągów  w Polsce. Rozbudowa 
gazociągów  (częściowo już uskutecz
niona) p rzyczyn i się n iewątp liw ie do 
poważnego zw iększenia konsumeji gazu 
ziemnego.

„K u rier  Poranny", z dn. 23. IX ., w 
artyku le „Jak  N iem cy forsu ją m otory
zację k ra ju ". E. J. —  obecna akcja mo
toryzacyjna  N iem iec doprowadziła do 
k ilkakrotnego zw iększenia eksportu sa
mochodów w yp iera jąc na rynkach za 
granicznych samochody amerykańskie 
Stało to się dzięki, koncentracji prze
mysłu samochodowego, poparciu rządu, 
udostępnieniu tanich kredytów  zwolnie- 
nienie od podatków i tp.

„K u rier Poranny", w  N r  294, z dn. 
24. IX ., w  artyku le „Jak si( uprzem y
sław ia Polska A  i Polska B  '  (M . I  ), 
dokładna statystyka i w ykazy  p rzyro
stu średnich i małych zakładów prze
m ysłowych w  Polsce A  tw o j. w arszaw 
skie, łódzkie, kieleckie, pomorskie, poz 
nańskie, śląskie i krakowskie) i w  P o l
sce B (pozostałe —  9 w o jew ództw ).

„G azeta  Polska', w  N r  264, z dn. 26.
IX ., w  artyku le „Sezon zim ow y we w łó
kiennictw ie (m. w .) przedstaw ia stan 
przemysłu w łókienniczego w  rozpoczętej 
kampanii zim owej, k tóra oceniana cho
ciaż ostrożnie jest jednakże opty m isty
czną. Gorzej przedstaw ia się odcinek 
eksportowy. Za 8 m iesięcy roku bit ż. 
ogólna —  wartość eksportu spadła z 
54 mil. zł. w  r. ub. do 34 mil. zł. r. b.

„W arszaw sk i Dziennik N arodow y" z 
dn. 27. IX ., w  artyku le „R oboty  publi
czne a  unak odowienie przem ysłu", po
lem izuje z w yw odam i Szefa  O.Z.N. gen 
Skwarczyńskiego i w icem in istra Min 
Pi zem. i Handlu dr A. Rosego w  spra
w ie w ielk ich robót publicznych.

„K u rier  Poranny", w  N r  267, z dn 
27. IX . w  artyku le „Gospodarka surow
cowa a obronność kra ju ", Dr Edw. Jung. 
—• „zabezpieczenie bazy surowcowej dla 
naszego nrzemysłu jes t zadaniem  nie 
cierpiącym  zwłoki oraz, że ty lk o  plano
w a i na w szystkich odcinkach skoordy
nowana akcja przynieść zdoła doraźne 
sukcesy' . Jako przykład odpowiedniej 
polityk i surowcowej w  czasach pokoju, 
autor stawia Niem cy, k tórzy  doprow a
dzili do maksimum kra jow ą produkcję 
tow arów  uniezależniając sie stopniowe; 
od im portu z  zagranicy.

„ ^ G a z e ta  Polska", w  N r  265 z 27. IX , 
w  artyku le „K w es tie  z polityk i zatrud
nienia (T . B .)., porusza sprawę, zarob
ków  robotniczych, p rzew idziarych  nor
mą płac i płacę robotn ików  w yk w a lifi
kowanych na robotach prywatnych i 
publicznych.

„D zienn ik Poznański", w  N r 223, z 
dn. 29. IX., w  artyku le „Spolszczenie 
handlu i przem ysłu drzew nego m a się 
rozgryw ać w  p łaszczyźnie rea lnej". Ka- 
zim. W eiss cytuje rezolucje I. ogólno
polskiego Kongresu Chrześcijańskich 
Przem ysłow ców  i Kupców  Drzewnych 
które w  sposóD bezapelacyjny określa
ją  stanowisko Bioku wobec Lasów  Pań 
stwowych.

„Ilu strow an y K u rier Cod/denny", w 
.Nr 270, z  dn. 30. IX . w  artyku le „T rz e 
ba życie gospodarcze uwolnić od nad
miaru papierowej roboty. Opinia ku- 
p ieetwa polskiego o „K on ferencji O- 
k rągłego Stołu" —  wywiad z b. posłem 
Brunonem Sikorskim  w sprawie handlu 
zagranicznego w  zw iązku ze zb liżającą 
się Kon ferencją  Im portową, w  p ierw 
szym  rzędzie powinna zwolnić im por
tera lub eksportera od zbędnych pa
pierków, rubryk i opłat.

„K u rier  W arszaw sk i", z dn. 2. X., w 
artykule „W o jn a  a  ekonom ia" (p ro f R. 
R ybarsk i) porusza zagadnienie gospo
darki i finansów  wojennych, om awia
jąc czas trw an ia w o jny i bezpośrednie 
p rzyczyny tego, dochodząc do wniosku 
że nowa wojna, k tórej szczęśliw ie unik
nęliśmy m ogłaby też trwać dość długo.

„K u rier  Porann y",w  N r  272 z dn. 2.
X., w  artyku le „W o jsko  a sprawcy gos
podarcze" stw ierdza, że w ojsko stanowi 
istotny czynnik w  zakresie rea lizow a
nia celów  państwowej po lityk i ogólno- 
gospouarczej. N a jpew n ie jszym i liniami 
tej polityk i są: po lityka oszczędnościo
wa państwa, obowiązek kosztów  p ro
dukcji popierania w ytw órczości k ra jo
wej rozbudowy własnego aparatu w y t
wórczego i polityka interwencyjna w  
dziedzinie cen rolniczych.

„K u rie r  Po lsk i" w  Ń r  269, z dn 1. X., 
w  artyku le „Państw o - akcjonariusz" 
om awia zagadnienie udziału pań
stwa w  spółkach prawa ha.ndlowego o- 
raz nracy dr Tadeusza Bernadzikiew i- 
cza p. t. „U dzia ł państwa w  spółkach 
handlowych" zalecając w  końcv aby 
rozm iary gospodarki państwa w  spół
kach były  jawne

„P o lon ia " w  N r 5017, z dnia 5. X., 
w  artyku le „Sytuacja  gospodarcza 
przyszłej Czechosłowacji" (W .) podaje 
przypuszczalne stra ty  Czechosłowacji 
w  pizem yśle. I  tak  w  przem yśle szklar- 
kim  i ceram icznym  około 20%'( papier
niczym  około 52%  skórzanym  oko-lo 
30°/o, w łókienniczym  50°/oy hutniczym 
30°/b, żelaznym  3Ó°/0 i w ęglow ym  oko
ło ao°/0.

„G azeta  Po lska" w  N r 273, z dn;a 5.
X., w  artyku le „G eneza i skutki sprawy 
sudeckiej", (S tg .) om awia stanowisko 
Czechosłowacji pod w zglęaem  gospodar
czym  w  basenie naddunajskim oraz o- 
broty handlowe stw ierdzając dużą 
sprawność gospodarczą.

„K u rier  Pc ranny"', w  N r  275, z dn. 5. 
X „  w  artyku  e „K u  nov . m  form om  or
ganizacji w ytw órczości", P io tr  B orko
wski, poiusza sprawę planowania gospo
darczego na Me prac I  Po lsk iego K on 
gresu Inżyn ierów  w e Lw ow ie  r. z. \ 
przyszłego, I  Po lsk iego Kongresu Tech
ników, k tó ry  odbędzie się w  dniach 11—
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„C zas", z dn. 12. X., w  artykule 
/„Ruch Inw estycyjny i w zrost spożycia. 

K lucz zagadnienia naszej sp ran y gos
podarki w  budżecie" I. Ł. —  rozpatru
je  zagadnienie spadku inw estyc ji p ry
watnych, przyczyną tego było to że 
zdolność w ytw órcza  zakładów p rzem y
słowych dogoniła już ostatecznie zapo- 
tizebow anie na ich w y tw ory  w  w iększo
ści dziedzin przemysłu. Celem ożyw ię 
nia ruchu inw estycyjnego nie zw iększę 
nie, lecz upowszechnienie u lg inw esty

cy jn ych .
„C h w ila " w N r  7020, z dn. 8. X., u 

artykule^;,Upadłość tow arzystw a ubez
pieczeń a  obowiązek płacenia składki 
od ubezpieczeń" dr H enryk Grot. vv 
zw iązku z  aktualną sprawą upadłości 
T -w a Ubezpieczeń na życie ..Przysz
łość" porusza zagadnienie interesów u- 
bezpieczonych zakładów ubezpieczenio
wych z interesem  gospodarstwa ogól
nego. K oztrzygn ięcie , Sporu o półtora 
m iliona złotych m iędzy „P rzyszłośc ią1 
a posiadaczam i polis" będzie m iało za
sadnicze znaczenie dla obydwóch stron. 
K j,K u r ie r  Poranny", z dn. 9. X., w  ar
tykule „Zbrojen ia  a koniunktura m ię
dzynarodowa", P. S. rozważa, że zagad
nienia gospodarcze związane z koniecz- 
nościami zwiększenia potencjału obron
nego państwa nie są na ogół dostatecz
nie przestudiowane i opracowane. W  
Polsce problem y te w inny być specjal
nie traktowane.

„ABC*', z dn. 13. X. w  artyku le „T y l • 
ko przez radykalne re fo rm y". I. K . za 
leca usp 'łe^n ion ie  przemysłu w ęg low e
go i hutniczego w  zw iązku z przyłącze
niem Zaolzia, które stawia nas wobec 
wielkich zagadnień gospodarczych.

„D zienn ik Po lsk i" z dn. 21. X. w  ar
tykule „R zeczyw iste  rozm iary rozwoju 
gospodarczego Polsk i", stwierdza 
w zrost w ytw órczości przem ysłowej P o l
ski podając wskaźnik wytwórczości w 
porównaniu z innym i państwami.

„G azeta  Polsku" z dn. 21. X. w  a r ty 
kule „W spółpraca z kapitałem  obcym " 
om awia konieczność współpracy gospo
darstwa polskiego z w ielką finansjera 
m iędzynarodową, k tóra gra dość w y 
bitną rolę w naszym  przemyśle. W y 
m ienia poza tym  szereg banków i kon
cernów zagranicznych m ających swój 
udział w ośrodka cn przem ysłowo - g o 
spodarczych, jak : A . E. G., Siemens, 
Schneider • Creuzot, Siła i Światło, K a 
bel Polsk i i inne.

„ABC “ , z dn. 21. X. w  artyku le „Spra 
w a zboża". Stefana Opolskiego, podaje 
ilości produkcji zbóż za rok 1937 i 1938 
oraz przypuszczalną nadwyżkę ekspor- 
low ą w  poszczególnych zbożach.

„u zienn ik  P o lsk i", z dn. 22. X . w  ar- 
ty. ule „Przebudow a gospodarcza Po! 
slti- K azim ierz R-ski. „Tem po rozwoju 
C. O. P. to sprawazian naszej energii 
narodowej, to w ie lk i wskaźnik, na któ
rym  odczytaó m ożem y z łatwością sUm 
pień zrozum ienia przez ogól polski w ie l
kich, nr naństwowa m iarę zakrojonych 
zagadnień".

„G azeta  Po lska", N r  290, z  dn. 22. X, 
i 1 a rty i ule „D ecydu jący okres w  gospo
darce Zaolzia ", podkreśla w ie lk i zna
czenie układu gospodarczego Zaolzia 
żądając postawienia go na jednym z 
czołowych m iejsc w  zainteresowaniach 
państwa. Gospodarcze włączenie Zaol
z ia  powinno przysporzyć wielkich ko
rzyści całej polskiej gospodarce.

„A B C ", z dn. 22. X. w  artyku le „Ci, 
którym  nie wolno rozum ieć", Jan Koro- 
lec, staje w  obronie projektu  uspołecz
nienia przemysłu w ęg low ego i hutnicze
go, odrzucając zarzu ty prasy lewiatań- 
skiej i konserwatywnej, k tóra w idzi w 
tym  pierw iastek komunistyczny.

„Dziennik Poznański", z dn. 22. X. w 
artykule „Zapom niana wartość", om a
w ia  sprawę utrzym ania całego przem y
słu zaolzanskiego na poziom ie dotych
czasowej produkcji. B y  utrzymać to na 
poziomie, należy zapewnić dostatecznie 
chłonne ryn k i zbytu.

„C zas", N r 291, z dn. 23. X. w  a r ty 
kule „S ta low y T rzyn iec " —  szczegóło
wa statystyka produkcji huty Trzyń- 
< u.

„K u rier  Po lsk i", N r  291, z dn. 23. X. 
w  artyku le „W zrost znaczeniu Gdyni na 
tle ostatnich wydarzeń w  E u ro p ® .

W  zw iązku z nową kon figuracją Eu 
ropy środkowej, rola Gdyni, jako portu 
tranzytow ego staje się coraz bardziej 
ważniejszą. Gdynia obecnie winna przy
czynić się w  dużym stopniu do u trzym a
nia niezależności gospodarczej szeregu 
państw i hamowania ekspansji niem iec
kiej na Bałkanach.

„W arszaw sk i Dziennik Naro Iow y  
N r  291, z dn. 23. X. w  artyku le „M a lo 
wany w  kraju... Au to am erykańskie —  
lakier polski".

K ry tyku je  polską produkcję samocho
dową, k tórej fak tyczn ie nie ma a jest 
ty lko m ontaż samochodów zagran icz
nych. Celem zw iększenia tem pa m oto
ryzacji należałoby stw orzyć naprawdę 
k ra jow ą  produkcję samochodową, o ile 
nie m ożem y się zdobyć na produkcję 
w łasnego typu samochodu, należałoby 
produkować za licencję samochody ob
cych marek.

„K u rier  W arszaw sk i", N r  291, z dn. 
23. X. w1 artyku le prof. R. Rybarskiego 
p. t.: „N iew łaściw e kom entarze i nie
uzasadnione nadzieje", om awia osta t
nio zaw arty  dodatkowy trak ta t han
d low y między Polską a N iem cam i. P ra 
sa niem iecka oświetliła ten fak t w  spo
sób, niebardzo w łaściwy, jako rodzaj po
m ocy gospodarczej, udzielonej Polsce. 
K redyty towarowe Niem iec nie m ogą 
zmienić kierunku ewolucji naszej stru
ktury gospodarczej „z  tego też powodu 
musimy uznać, że n ietylko komentarze 
prasy niem ieckiej z okazji ostatniej u- 
m owy handlowej były niewłaściwe, lecz, 
że również i je j nadzieje co do polskiego 
gospodarstwa nie m ają uzasadnienia".

„Goniec W arszaw sk i", w  artykułach 
Zaleskiego w dniach 19, 20, 21 i 22 p. t.: 
„Jak ruszyć koło gospodarki polskiej ?“  
—  porusza zagadnienia naszej akcji in
w estycyjnej. jak : koleje, drogi, m otory
zacja, C. O. P., e lek try fikacja , inw esty
cje rolniczo - handlowe. Inw estycje te 
m ają kosztować około 4 m iliardów  zło
tych w  ciągu 3-eh lat. Następnie oma 
w ia  szczegółowo pro jekty, skąd ivziąć 
te 4 m iliardy, na powyższe inwestycje.

„C h w ila ", N r  7035, z dn. 23. X. v ar
tykule „U m ow a handlowa polsko - nie
m iecka", om awiając pow yższą umowę 
stwierdza, iż  ekspansja gospodarcza 
N iem iec w  Europie ma na celu wyparcie 
A n g lii z  Europy środkowej i północno 
wschodniej. Jest to cci polityczny, a nie 
gospodarczy. Zwraca uwagę na to k ie
rownikom polskiej polityk i handlowej.

„Kurier Łódzki", N r  295, z  dn. 23. X. 
w  ar tykule „Prasa a rozwój gospodar

czy kra ju ",- poi usza znaczenie prasy w 
życiu gospodarczym  państwa. N aw et 
przeglądanie ogłoszeń, daje m ateriał do 
wysnuwania cennyen wnioskow, doty
czących rozw oju  siły i m ożliwości go 
spodarczych.

„Dziennik Poznański", N r  244, z  dn. 
23. X. w  artyku le „W ielkopo lska orga 
nizuje urlopy pracownicze" —  na m arg i
nesie ostatnio odbytego zebrania Zw. 
Pop. Tu rystyk i w  Poznaniu, omawia 
sprawę urlopów pracowniczych w  Pol 
sce, k tóra powinna zapoczątkować no
wą akcję gospodarczo - społeczną.

„Po lska  Zachodnia" z dn. 23. X . w  ar
tykule „P rzezw yc ięży liśm y wszelkie 
trudności", podaje w yw iad  z  nacz. wydz. 
przem ysłowego Urzędu Wojew. ś ląsk ie
go, i nż. R. Rudowskim  o przem yśle 
Śląska Zaolzańskiegu.

„K u rier  Po lsk i", z  dn. 24. X. w  a r ty 
kule „Z ło te  kule warunkiem  zwycięstwa 
—  etatyzm  godzi w  siłę narodu". Oma- 

giyia sprawę przygotow an ia gospodarcze
go do wojny. , E tatyzm  nasz. w ciąż nie 
sdaje egzaminu sprawności gospodarczej, 
w ciąż s z u k h  pretekstów, aby się jednał, 
utrzym ać na powierzchni życia".

— oo—
„L a  Republique‘V  z dn. 27. IX . w  ar

tykule „Gdynia est indispensable du 
conunerce polonais.", Sanny Bćracha po
dając statystykę lonażu okrętów  p rzy 
byłych do portu Gdyńskiego od r. 1934 
i stały bardzo duży w zrost ludinośei, 
stw ierdza w isika i nieodzowna potrzeb, 
portu Gdyńskiego dla Polski.

„B erliner Bórsenzeitung", z dn. 2. X. 
w artyku le „Produktionssteigerungen in 
der polnisclien Industrie", om awia spra 
woz lanie B. G. K. za miesiąc sierpień.

„P r io r " , z dn. 5. X. w  artyku le „Les 
Eohanges A grico les  Francs - Polonais", 
podaje statystykę handlu rolniczego 
francusko - polskiego i polsko - francu
skiego. za lata 1936, 1937 i I  kwartał 
1938 r.

„V oIk iseh ef Beobachter", z dn. 9. X. 
w  artyku le „D ie  Erw eiterung der pol- 
nischen Schwerindustrie. Dureh die bl- 
ster tsehechischen Gebite", omawia 
zwrócone Polsce przez Czechów, Zaolzie 
pod względem  gospodarczym .

„C zesky Denik", z dn. 18. IX  w ar 
tykule „Z  rybarske vesnice —  sveto- 
vy  pristar", F. S. om awia „am erykań
ską" budowę i rozrost Gdyni oraz poda
je  c y fry  obrotu portu gdyńskiego, 
stw ierdzając je go  potrzebę i w agę i spe
cjalnie do Czechusłow acjij.

„M oravska  O rlice "f'z  un. 18. IX . w  ar
tykule „Hospt.darska siitiace Po lska" 
podaje w  krótkich słowach stan nasze
go przem ysłu chemicznego, papiernicze
go, m etalowego, drzewnego, za pierwsze 
półrocze r. b.

„Deutsche A llgem eine Zeitung", z dn. 
6. X. w  artyku le „Połen  in Zahlcn", o- 
mawia św ieżo w ydm ą pracę przez ,.In- 
stitui; fur Osteuropaischen W irtscha ft' 
w K ió k w cu  pod powyższym  tytułem.

,,Vólkische' Beobachter", 7 19. X. w  
artyku le „Deutseh - polnisclien W are.i- 
kreditbekom m en", omówienie ostatnio 
zaw artej um owy handlowej polsko - nie
mieckiej.

„ L ‘ora della Serra“ ,s z dn. 12. X . w 
artyku le p. t.: „E n erg ie  sane e fo r t i"  A. 
Berineri Nard in i om awia szczegółowo 
gospodarkę, handel, bogactw a kopalnia
ne, produkcję, stw ierdzając potęgę P o l
ski nie ty lko polityczną i wojskową, lecz 
toż l ekonomiczną.
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